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nié wrzenmewadzznie pustanawień tra- 
biata pokojowego. Ze względu na wydarze” 
nia na Górnym Śląsku uznała najwyższa 
zada potrzebę wkroczenia bez dalszej zwłoki. 
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Rząc niemiecki egiasza wstrzymanie 
GozekuUucyj Ra Górnym Siąsku. 


Gen. Dupont proponuje utworzenie na Sląsku administracyi polsko-nie- 


mieckiej. 

Berlin. (PAT) Wczoraj z inicyatywy gen. Du- 

bonta, przewodniczącego misyi wojskowej odby- 

ło się zebranie, 
Slaska. 


Przewcdniczący delegacyi niemieckiej, która 
Prowadziła rokowania z Polakari, podsekretarz 
Stanu s. Ilaniel zakomunikował zebranych, iż z 


Mzkażu rządu niemieckiego wszelkie egzekucys | 


Ua G. Śląsku zastają wstrzymane, 


Gerorał Dupont zaproncnował utworzenie aa | 


. Śląsku wspólnej adrainistracyi polsEo.nie- 
mięci: siej £ 
Straży obywatelskiej, złożonej z ludności miej- 
cor SJ 


pe 
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— Zerwanie rokowań 


poświęcone sprawie Górnego ! 


i powołanie dle utrzymania porzadku | 


ń polsko-niemieckich. 


| Na prośbę delegatów niemieckich sprawę tę 
| edzcczono do czwartku, do przyjazdu ministra 
wojny Nosiiego i przedstawicieli władz śląskich, 


fa projeyi goa Dupont mów prasa niemiecka? 


[i 
|  S$osnowiee (tei. wi. „Gońca”). W prasie nie- 
| mieckiej ukazał się komunikat, omawiający 
, sprawę G. Śląska, 

+ W komunikacie tym podejrzewa się, że pewne 
| koła ententy chciałyby wykorzystać rozruchy na 
I śląsku w celu przejęcia w Swe ręce gospodarki 
| kraju. Nie może być żadnej wstpłiwości, że 
! Niemcy mają wystarczające środki, aby włagny- 
| mi siłami zaprowadzić porządek na G. Śląsku. 


buch granatu. 


GR osób rannych, £ osoby żińnarie, 1 kona. 


(Od własnego korespondenta). 


Gzcieędź, pcd Sosnowcem, 21 sierpnia. 
DG] jw południe na rynku około biwaku- i 
lącycji uelkodzców śiąskich zcbrał się tlum lu- 
Lości miejscowej. 
Jakis nieznany chłopice wziął od jednego z 
Bowstan ów granat ręczny, łatwo wybuchający, 
„A odzenia austryackiego i pociągnął za kap- 


W tej chwili jednak powstaniec chwycił za 
Śranat i chcąc rzucić go gdzieś na bok, rzucił 


Łęg ty BOSH NAA 
UNIA 


A ain (Telef.) Relacy:, które tu amóżeśnę 
eco ge dają j jasno do poznania, że 23 


+ w największy tium Indzi. 

Rozległ się straszny huk... a odpowiedziały mu 
echem żałosnem jęki 50 usób rannych, z których 
15 ciężko zostało zranionych! Dwie osoby zmar- 
ły natychmiast, żołnierz zaś, sprawca nieszczę- 
ścia, dogorywa, 

Straszny ten wypadek oby był przestrogą dla 
ludności cywilnej, aby nie gromadziła się przy 
| powstańcach, którzy mają przy sobie bomby, 
i granaty i inne materyały wybuchowe. 


i bienicą. 


wstanie obecne wybuchło żywiołowo, Działania 
na Ah nie wiążą ca z pane Ponen 


Kij s a ie nami. 


Kraków, 22 sierpnia. 
zapowiadany i budzący istotnie 


04 miesięcy 


z 
Mciekuwienie 


pamiętnik Ludendorifa ukazał 
Slskie poda na światło dzienne. Ezienniki fran- 

ie podają z niego obszerne wyciągi, które 
m nie było z pewnościa zamiarem ich auto- 


== stwierdzają niezkicie, że pogwełicenie nen- 


i zostało dokonane z veing premedlytacyą. 


ości Belcii było przez Nismey uglazowane , 


Jak stwierdza „Temps* paryski, nigdy wola 
zaczepną, Niemiec nie została dobitniej wyra- 
żoną, jak właśnie w pamiętniku Ludendorifa, 
który świeżo ukazał się w Niemczech, a obej- 
muje około 350 stron druku. 

W pamiętniku swym gen. Ludendorff prote- 
stuje przeciw przypisywaniu mu 
memoryału z dnia 19 marca 1913 roku, opubli- 


î kowanego we francuskiej „Księdze żółtej“ p. t. 


autorstwa | 
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Kraków, Sobota 28 sierpnia 1919. 
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brak broni j żywności, Dopiero w ostatniej chwi. 
H nadano działaniom powstańczym pewną pla. 
nowość. Siła moralna, zapał ludu śląskiego, je. 
go bezgraniczne poświęcenie przechodzą miarę 
pojęć wyrobionych nawet w wielkiej .wojnie ou- 
ropejskiej, Dzięki temu lud śląski opierał się na- 
wet w: tak nierównej walce z wrogiem doskona- 
ie uzbrojonym, rozporządzającym artyleryą. 
Walka ta miała przebieg straszny. Niemcy każe 
dego Polaka, nie będącego stałym mieszkańcem 
tej miejscowości, w której go ujęli, rozstrzeliwu» 
ją na miejscu, alko wieszają. Mimo niesłycha. 
nych gwałtów, mimo ostzzeliwania miejsczw0. 
ści położonych już po stronie polskiej, wojska 
nasza nie wmięszały się czynnie do walki Od 
działy nasze aresztują jedynia napotkanych na 
terytoryum polskiem żołnierzy Grentzschutzu ł 
odstawiają ich do więzienia. Władze polskie sta- 
rają się, jak dotąd bez skutku, złagodzić bój 
krwawy. Nie wiele to pomaga, gdyż SprTowok0. 
wany lud śląski oświadcza, że nie chce za żadną 
cenę wrócić pod panowanie pruskie. 


„Dokumenty dyplomatyczne 1914". Tymczasem 
memoryał z roku 1912, do autorstwa którego 
Ludendorff się przyznaje bardziej jeszcze od 
tamtego obciąża odpowiedzialność jego za wy- 
buch wojny. 

„Uznawszy — pisze Ludendorff, — że wojna 
będzie nam narzuconą z nieubłaganą gwałtow- 
nością, postanowiłem w jesieni 1912 r., w swym 
charakterze general-majora napisać rzecz, w 
której przedyskutowałem szczegółowo naszą Sy- 
tuacyę polityczną i wojskową i nasze środki 
akcyi w porównaniu do środków naszych nie- 
przyjaciół, Doszedłem do konkluzyi, że naród 
niemiecki winien. się zgodzić na znaczne oiiary, 
jeżeli mamy spoglądać w przyszłość z Sercem 
spokojnem'*. 

Tu następuje przegląd sytuacyi tak, jak się 
ona przedstawiała pod koniec roku 1912. Gen. 
Ludendorif przedstawił tu szczegółowo całość 
sił, któremi rozporządzać mogło trójprzymierza 
i trójporozumienie, bo autor pamiętnika zape- 
wnia, iż nigdy nie wątpił, że Anglia nie przyłą- 
czy Się natychmiast do Francyi i Rosyi. Wło» 
chom przypisywał rolę caikiem drugorzędną co 
do udziału w operacyach, przewidując, że Niam- 
cy i Austrva jedymie będą całkowicie w wojnie 
zaangażowane. 

„Włochy — pisał on — znajdą masę pretek- 
stów, ażeby nie przetransportować swej 3-ciej 
armii nad górny Ren, który to transport kył 
przygotowywany przez nas od dłue*a> 7-*., Dla 
Dla Niemiec wyraża się to w pięciu korpusach 
armii i dwóch dywizyach kawalervj. stwaco- 
nych dla sił, zajętych cfenzywą przeciw Fran- 
Cyl 

Zastanawiając się nad kwestyą nastroju du- 
chowego narodu w czasie wojny, Ludendorff pi- 
sze: 

„Dopiero wtedy, gdy cały naród jest przenik- 
nięty przekonaniem, że jego własne, żywotne 
interesy są zagrożone przez niesprawiedliwość 
wyrządzoną jednemu ze sprzymierzonych, duch 
ofiary, który jest niezbędny w naszej epoce 
wszystkim narodom, ażeby mogły one prowa- 
dzić wojnę energicznie, zostaje osiągnięty. Pań- 
stwa dzisiejsze nie uznają już dziś wojny ga- 
binetów (Kabinetskriege). 

Po tem wyznaniu staje się jasnem, dlaczego 
komunikaty niemieckie i prasa operowały kłam 
stwami i potwanzami, rzucanemi na przeciwni- 
ków. Szło tu o „przeniknięcie* narodu niemie- 
ckiego tem przekonaniem, że istotnie jego inte- 
resom życiowym zagraża niebeznieczeństwo. 

Zapewniejąc następnie, że stanowisko trójpo 
rozumienia było zaczepne, Ludendorff twierdzi, 


su. 2 


iż przeciwnić, Niemcom nie szło o nic innego, 
jak tylko o zabezpieczenie swej integralności 
terytoryatnej, czemu przeczy cały program 
wojenmo-pokojowy Niemiec, ujawniony w sło- 
wach i szynach sterników politycznych i woj- 
skowych Niemiec. 

Autor charakteryzuje w krótkości położenie 
twoójprzymierza, Niemcy są najbardziej zagro- 
żone militarnie, Austrya jest najbardziej za- 
grożona politycznie, Włochy zaś są najmniej 
zagrożone poliycznie i militarnie. 

„dezeli wojna wybuchnie -- pisze on — to nie 
ulega wątpliwości, że główny jej ciężar spocz- 
nie na ramionach Niemiec, otoczonych z trzech 
stron przez swych przeciwników. Mimo to jed- 
nak, jaa” mem nda się stworzyć „oasnn balhi“ 
w taki sposób, że naród stanie pod bronią z on- 
tużyazmermm i powszechnym zapałem, to może- 
my spoglądać z ufneścią wśród obecnych oko- 


liczności na trudne zadania, które nas cze- 
kajg“. 
Widzieliśmy już, w jaki sposób udało się 


Niemeom stworzyć „casus belli!“ Teraz zaś wi- 
dzimy przedstawiony przez Ludendorffa dokła- 
nie plan kampanii Niemiec, którego Niemcy 
trzymały się w roku 1914, a zapowiadający nie- 
anikninyn komirczność poywałcenia neuiralno- 
ści belgijskiej, Żaden dokument nie udowodnił 
dotychczas lepiej premodyłacył w zbrodni nie- 
mieckiej, i 


Przewidując konieczność prowadzenia defen- | 


zywnej walki na froncie wschodnim, aby módz 
podjąć ofenzywę przeciw Francyi, Ludendorif 


„Ale aby módz podjąć ofenzywę we Francyi, 
trzeba koniecznie pogwałcić neutralność Belgii. 
Tylko teorian tor> faruntm kelytiskie, rożna 
mieć nadziojo możności zaatakowania i pobicia 
srimii francuskiej w otwartem polu“, 

Po tem eynicznem wyznaniu, niweczącem 
wszsikie kłamstwa, przy pomocy których Niem 
cy starali się po przegraniu wojny usprawiedli- 
wiać, Ludendorif zajmuje się pmzedstawieriem 
syituacyi, jaka z faktu powyższego wyniknie. 

„Zmajdziermy więc wtedy — pisze — na swej 
drodze angielski korpus ekspedycyjny, podob- 
nie jak wojska belgijskie, jeżeli rokowania z 
Belgią się nam nie powiodą. Taka operacya 
przedstawia jednak lepsze perspektywy, aniżeli 
atak fronte—— skierowany przeciw ufortvflxc- 
wanewy obszarowi Francyi. Podobny atak na- 
dałby biegowi wojny charakter wojny pozycyj- 
nej, zabrałby wiele czasu i pozbawiłby armię 
rozmachu oraz imicyatywy, której potrzebuje- 
my tem hardziej, że liczba nieprzyjaciół, z któ- 
rymi hrdziermy mieli do czynienia, będzie prze- 
ważającą”. 

„Nasze wysiłki — kończy Ludendorff — nie 
znala echa w głelsowish warstwach naroda. 
Niemcy są unicestwione",., 

Ale czy zawsze! Zalezy to w znacznej mierze 
od stanowczości dzisiejszych zwycięzców. 

cki). 


Na mocy uchwaly komitetu wydawców codzien- 
nych pism krakowskich, zawiadamiamy, że ze wzglę. 
da na drożyzmo drnkn i papleru zmuszeni jesteśmy 
wszelkia komunikaty iraktować jako płatne anonse. 
zawiwiania nadsyłać należy według następojącej 
taryfy: 

Ogłoszenia zwykle: 80 hal. za wiersz nonparelowy, 

Nadegłanc: 3 K za wiersz pepitowy, 

Kronika 4 K za wiersz pełitowy. 


JERZY MALEWICZ. 


Przekieństw Z za Oceanu. 


POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 


m—Q) -— 
ROZDZIAŁ IL. 


„To jal.. to ja — twój mąż..." 

— Kto tara? 

m To jai.. Zosiul.. otwórzi,., 

— Kto?! co za ja?1... 

— Ja, Stach — twój mąż. 

— Ty?! tutaj!.. sząd?... 

— To jal.. doprawdy ja!.. Zośka, otwórz!... 

— Boże!... 

To wezwanie Imienia Boskiego zabnzmialo 
jak Wezyk śmiertelnage przerażenia, ale drżące- 
mu ze szczęścia Stamistawowi wydało się, że to 
radość iak woła jeno złączona z bezmiernem 
zdumieniem. 

— No, etwierajże!... 

— Zarsz!.. waraz!... 

Zm zamkniętemi drzwiami słychać tupot bo- 
gych stóp pa kamiennej posadzce, a potem ja- 
kieś inne kroki pawelne, eciężałe, człapiące pan- 
toklami... I szept... Jakieś dwa głosy szepczą ze 
sobą prędko, prędziuiko, gorączkowo... 


GONIEG KRAKOWSKI 


Na gwalty dziczy nie 


patrzeć z założonemi rękami! 


Wielki wiec na Rynku krakowskim w sprawie Górnego Sląska. 


Kraków, 22 sierpnia. 

(T) Wczoraj o godzinie 6 po południu odbył 
się przy udziale licznie zebranej publiczności, 
wiec w sprawie protestu przeciw gwałtom nie- 
mieckim na Górnym Śląsku i w sprawie udzie- 
lenia najszybszej pomocy ciemiężonej polskiej 
ludności górnośląskiej. 

Wiec zagaił ks. Rzymełko, podnosząc wszyst- 
kie krzywdy, jakich doząaliśmy wszyscy, a w 
szczególności lud górnośląski od wrogów na 
szych, Niemców, którzy obecnie po zawarciu 
rokoju — biją, mordują, wywoża i prześladują 
w najokropniejszy sposób naszych górnoślą- 
skich braci. Mowca, kończąc swą przemowę, 
zwznaczył, że lud polski nie powinien i nie wpl-* 
no mu w dalszym ciągu patrzeć z założonemi 
rokomia na gwałty dziczy germańskiej, że rząd 
i nard polski by z całą energią wystąpić 
Frzecis> bezprawiom naszych wrogów. Przeczy- 
tał też mowca protest, który został z ramienia 
wiecu wysłany do Rządu polskiego w Warsza- 
wie; brzmi on następująco: 

„My, zebrami dziś na rynku tutejszym, 
mieszkańcy Krakowa i ziemi krakowskiej, 

"=zagtuiemy Stanowczo przecivy niemiec- 
"= <*=nimiam | owaiła= dokonywanym 
na ludreści polskiej Górnego Śląska. Žada- 
my hezzryłecznego przyłączenia ziem tych 
de Palaki i uzunłtęcia bezprawia niemiec- 
kler=. W="oamy rzėd polski. aby natych- 


- FPairyoiyzm zwyciężył. 


Część górników Zagłębia Dąbrowskiego powraca do pracy. 


Kraków, 22 sierpnia. 

(7) Wczoraj właśnie zamieściliśmy artykuł, 
zwracający uwagę na zgubne skutki masowego 
ctrejku górniczego w Zagiębiu Dąbrowskiem, w 
chwili, gdy tuż o miedzę ludność polska Górne- 
go Słąska alczy krwawo o wolność i zjednocze- 
nie z Polską. 

Staraliśmy się wpłynąć z jedrej strony na 
strejkujących, z drugiej zaś na rzęd, aby chwi- 
lowo przynajmniej położyć kres temu samobój- 


i czemu strejkowi. Podkreśliliśmy przyłem naszą 


wiarę w patryctyzm polsijch rzesz robotniczych 
i — nie zawiedliśmy się, bo oto Folska Agencya 
Telegraficzna nadsyła do pism krakowskich te- 
legram następujący: 

Sosnowiec. (PAT) Jntro przystępują r0- 
kotnicy kopalni Renarda do pracy. W odez- 
wie, zamieszczonej w dzienniku „Iskra“, o- 
świadczają oni, że przystępują do pracy w 


uwzględnieniu sytnacyi państwa polskiego, į 


aby dostarczyć kolejom węgla. 
Wiadomość to wysoce pocięszająca. Górnicy 


kopalni Remarda złożyli w ten sposób dowód, że ; 


— jak tego domagaliśmy się od nich — gotowi 
gą złożyć ofiarę osobistą, gdy tego dobro pań- 
stwa i 


Hallerczyka zaczyna ogarniać zniecierpliwie- 
nie i jakiś nieokreślony podświadomy prze: 
strach... 

Co to znaczy?! dlaczego ona każe mu cze- 
kać!... 

— Pewnie gdzieś klucz zarzuciła — pierswą 
duje sobie — zawsze taka roztrzepana — moja 
najdroższe biedactwo!... 

Nareszcie klucz ze zgrzytem obraca się w 
zamku, drzwi się otwierają... W progu stoi niz- 


ka siwa kobiecina w luźnym, ciemny kafia- 
nie!.. Teściowa!.. matka Zośkii.. ale gdzież | 


ona sama ta najdroższa, kochana, jędyna, de 
której tęsknił przez dlugie cztery lata... 


Ww pa korytarza rysuje się postać kobiety ; 
w bieli, 


bardza jasnej blondynki o pełnych buj- 


nych kształtach.. Kobieta ta trzyma w ręky lód 
płonącą świecę, od której blask pada na twarz | 
poblađią z trwogi, na rozrzucone popielate wło- - 


8y, na obnażoną. toczoną szyję, różowy płat biu- 
stu i okrągłe ramię wychylająca się z pod nie. 
dopiętego haftami zdobnego kaftanika nocnego, 

Stanisław wyciąga ku tej postaci ramiona, 
ale na widok tej bladości, tegą sztywnego bez- 
ruchu, tych oczu szeroko rozwartych strachem 
i warg zaciętych jakby w gniewie owłade nim 
złe przeczucie... Mimowoli cefa się,,. 

Zośka|.. czy ty mnie nie poznajesz?! Prze- 
razilaś się?!.. Toż to ja wę własnej osobię == 


Numer 22? 


mieckiei nie bedziemy 


miast Stanął w Obroiie rdzennej a od vie 
ków gnębionej ludności polskiej, Zwłoka W 
zaieciu górnośląskiej ziemi wywołać może 
tak dziś niepożądany rozdźwięk nomiędzy 
Narodem a decydującymi czynnikami. po 
broni zatem, do bronii* 
Następnie przemawiał poseł Tetmajer, podiw* 
szęc patryotyzm i waleczność Górnoślązaków. 
Wreszcie poseł Daszyński w dobitnych słowach 
odmalłował ucisk od wieków ludu robotniczego 
górnośląskiego, u także określił ważność tego 
kraju, bogatego w węgiel, który w przyszłość! 
przyczynić się może do tego, że może postaw! 
Polskę w stanie, jako kraj potężny i silny 8% 
spodarczo i ekonomicznie. l 
Przemawiali z kolei H. Horowicz, poseł Mi 
siołek, Michalski i inni, wszyscy, bez względu 
na przynależność partyjną, zgadzając się na Je 
dno. że Śląsk Górny powinien być broniony 
przez nasze państwo i winien przypaść na zaw” 
sze Polsce. 
Najciakawszem jednak było szczere i proste 
przemówienie pewnego robotnika górnośląskie: 
go, który swojemi słowy, lecz barwnie opi 
martyrologię tamtejszego polskiego robotnika 
przywiązanie jego do polskiej ojczyzny. 
Na zakończenie przemówił jeszcze ks. RZY” 
mełko, poczem zaintonował „Rotę', którą zgro” 
matczeni odśpiewali. 
Na tem wiec zakończono. 


! należy, że ł inne kopalnie w Zagłębiu pójdą śl% 

dem swych patryotycznych współkolegów. 
Przy okazyi zaś raz jeszcze odwciujemy 
de rządu, aby starał się wyrównać konflikt, wy” 
nikły pomiędzy górnikami a kopalniami Zagłe” 
bia Dąbrowskiego. Wszystkie słuszne żąd 
ekonomiczne i aprowizaoyjne tych ostatnich 
nadające się do przyjęcia winny być spełnione: 
Gdy rząd okaże w tym kierunku swą dobrż 
wolę, to nie ulega wątpliwości, że i górnicy tam 
tejsi odstąpią od tej części swych żądań, które 
nie wspólnego z poprawą ich bytu — jak np. ż$ 
danie wypuszczenia na wolność 186 agitatoróW 
bolszewickich — nie mają. Dobra wola jest W 
stanie doprowadzić tu do zgody, korzystnej dł? 
robotników i dla państwa. 

t 
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Strajk miał wybuchnąć przed 
kilku tygodniami. 

ilelegram własny „Gońca Krakowskiego”). 

Warszawa, 21 sierpnią. 

„Robotnik“ zdając sobie sprawę z przykreg” 


wrażenia, jakie strajk w Zagłębiu Dąbrowskie 
wywołał w związku z wypadkami na Górnym 


| a nie żaden duch!.. A możeć ty niyślala, że nie 
( żyję?!.. Pisałem przecież!.. i od ciebje dwa razy 
tist miałem!.. ' 
— Tak.. wiedzialam, że żyjesz — mówi Zoti 
bezdżwięcznym głosem... 
— No, chwała Bogu, żeń wrócił Stasiu, zdró” 

4 caży... — miesza się do rozmowy matka, w któ” 
rej zachowaniu znać takżę zmieszanie, Z gła? 
nen cn:oknięciem całuje zięcia w policzek 
wyjmując córce z ręki świecę, popycha młode 
( kobietę ku rięzowi: 
— No, Zośka, ocknijżę sięl.. Przywitaj się £ 
mężem... uściskaj go!.. Staś jest dobry.. on 4% 
| wsze był dobry.. On cl... , 
Stanisław przygarnia do piersi żonę, całuję 
usta, czerwone, pelne, a w tej chwili zimne Jøa 


LLII 
= Zosiu!.. Zosiu!.. Co się tutaj stato.. jak t7 
mnie witasw,.. y 

Zofia wysunęła się z objęć męża i milezy PS 
nuro „ 

— Cztery lata, mój Stasiu, cztery lata... 
liwie wtrąca teściowa —- widzisz to długo... 
kawał czasu... sej 

-- Więc cóż, że eziery lata?!.. Fein bardzi 
chyba!.. Rany Boskie!.. toż ja ten sam wracał” 
a tu co sią odmieniło?!,,. F 
(Giag dalszy nastąpi” 
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Śląsku — Uomaczy, że strajk ten ogłoszony był 
Drzed kilku ixgodniami, a odwleczono go, by 
IESzcza drogą pertraktacyi załatwić spór i unik- 
lać strajku, 

Pośrednictwo rządu zawiodło. 


Wojenne napięcie w kuch 


GONIEC EKRAEOWSKI 


ie denowa wot nna 


znajdzie zajęcie w godzinach wieczornych. 
Zgłoszenia do Redakcyi „„Gońcakrakowskiegs” 


niach. Paryża. 


"Le ventre de Paris". — Paskarz powieszony na latarni. — Dziennikarz 
dartv z ubrania i pokąsany przez przekupki. — Bitwa na targu. — 
Konfiskata telegramów paskarskich. 


Kraków, 22 sierpnia. 
korespondent, Kurycra Warsz.“ p. Ku- 
charski nadesłał swemu pismu ważną 
Rorespondencyę o kłopotach aprowizas 
cyjnych Paryża. Przytaczamy z niej wy- 
jątki: 

Paryż jest srodze zatrwożony. Bo oto coś się 

je w brzuchu Paryża. Tak! Od kilku dni w 
ym tak ważnym narządzie dają się odczuć po- 
Ważne i bardzo niebezpieczne zaburzenia. A to— 

Woszę mi wierzyć — nie są żarty. Węcej niż za 
asiw iumila Zoli le Vert- 7-+is staje się 
ems wielkiem, nierównie ważniejszem od izby 
Poselskiej, od senatu, ba, nawet od kongresu 
Mkoju!! 

Choroba, która toczy ten organ od Kilku ty- 

adni, jest poważna; mikrob, który w nim o- 

m — zabójczy. Znacie go wszyscy, bo nazywa 
Się, „spokulacya“ i „pasek“, po parysku zwany 
"prost „accaparement". 

Zaraza ta, wychodząc z hal, rozniosła się szyb- 
ko po całym Paryżu, w szeregu błyskawicznych 

mbołarzy, zatruwając wszystkie bazary, 
iki i kramy, i przyprawiając o ataki ner- 
we porządne kucharki i oszczędne gosposie. 

W ten sposób przed kilku tygodniami zrodziło 
iè groźne, zaiste groźniejsze niż w każdem in- 

mieście na świecie, przesilenie drożyźniane. 

Zjadło już ono jednego ministra aprowizacyi, 
M Boreta, powaliwszy go na obie łopatki, Jak 
| o, p. Clemenceau powołał natychmiast 
lą jego miejsce p. Józefa Noulens'a, który odra» 
ET energiczną. akcyę przeciwspeku- 

ną. 

„awracając się do ogółu, miał taką mniej wię- 

mowę: 

AAR bracia! Jeżeli życie jest drogie, to 
tównie wasza w tem wina, wy, nie kto inny, 
icie ceny, przepłacając bez protestu w gor- 
Racy sposób wszystkie przedmioty. Od dzisiaj 
wiam na wszystko ceny normalne. Ceny 
b są obliczone tak, by dać kafdemu wytwórcy, 
À również sprzedawcy możliwe dochody. Jeżeli 
%4, od jutra począwszy, który z was przepłacać 
ie kapustę lub śledzie, niechże wie, że on to 
les winowajcą wobec ojczyzny i społeczeństwa, 
% on ogładza ludność ubogą. Odwołuję się za- 

do solidarności i samoobrony!" 

P. Józef Noulens ma przyjaciół nietylko w Pol- 
Xə. Jest to człowiek miły. Lubią. go wszyscy na- 

t przeciwnicy ministeryum Clemenceau. Wo- 
bec tego głos ogółu i prasa zgodnie orzekły, że 

eba temu człowiekowi w jego ciężkiej robocie 

módz- 

Prasa mianowicie postanowiła, że będzia poda- 
Wala dokładny wykaz cen hurtowych w halach 

tralnych, by ułatwić publiczności wymiarko- 
“anie ceny detalicznej. Codziennie skromni re- 
rowie z otesem w ręce zjawiają Się o g. 4 
o w halach i sumiennie zapisują ceny. I cóż 
$ okazało? Oto, że głowa kapuściana, która w 
dach kosztowała 18 centymów, sprzedawana 
a przez „episyerów* z Montrouge lub Mont- 
po 1 ii pół franka, a nawet po 2 franki. 
Powstał hałas. Publiczność tu i tam zaczęła 
. nawet grozić. 

Jednego detalistę przy ul. Lepic, który sprze- 
dany? króliki po zaiste królewskiej cenie, wycią- 
Bięty z jego kramu, wyszturchamo sowicie, po- 

jakaś elegancka dama doradziła, aby (dła 
Przykład) powieszono go za nogi na latarni. 
Propozycyę tę thum wykonał natychmiast i z 
Wielkim zapałem, gdy tymczasem w sklepie za- 

ł jakiś przygodny spnzedawca i zaczął likwi- 

dla ać towar po cenie rynkowej, z dodatkiem 
wiszącego gospodarza 15 prac. zarobku. 
moiew detalistów zwrócił się frontem przeciw 
$ asic j gdy nazajutrz, a mianowicie wczoraj o 
m «e. zjawił się, jak zwykle w halach, cichy, 
ai o Zorrty i oBgu ducha winny reporterek 
i „Matin“ natychmiast otoczył go gro- 
N tium przekupniów i przekupek. 
'astąpiła klasyczna scena „lynchu“. Z trudem, 
kwadransie, udało się policyj wydobyć rie- 
my o Snego z rąk ciżky i to w jakim staniel Po 
ki, "skiej kontr-ofenzywie wywlekli do pobliz- 
€l amtok' jakiś łachman. w stryja adamowym, 


| siny od uderzeń pięściami i laskami, a nawet 
pokąsany przez rozwydrzone przekupki. ` 

Ale na tem nie skończyła się ta groźna przy- 
goda. Wszyscy znajdujący się na placu spożyw- 
cy ułci obojej, sformowawszy szeregi, przedsię- 
wzięli bronić honoru sponiewieranej srodze, a 
na usługach społeczeństwa będącej prasy. 

Rozpoczęła się bitwa, w której rolę amunicył 
odegrały melony, arbuzy, kartofle, kurczęta i 
nawet ćwiartki cielęce. Pocùski te okazały się 
groźniiejszemi, niż można było się „spodziewać, i 
wielu wojaków, mocno pokaleczonych, pozostało 
z obydwu strom na placu. Ale co najważniejsza, 
cały towar nagromadzony tego rana w halach. 
rozniiesiono na cztery wiatry, a nawet, co ocala- 
ło, znikło również w zgiełku walnej bitwy. 

To też przez cały dzień wczorajszy szukano po 
Paryżu marchwi i ryby, jak dyamemtow, i nieje- 
den zgłodniały burżuj „a du se mettre la ceintu- 
re“, jak mówią Francuzi, czyli zaciągnąć pasa. 


O ammer PA 
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smutniej, gdyż hurtowni sprzedawcy, pragmąc 
dowieść tej zgłodniałej tłuszczy, że nie tak ła- 
two ich zmusić do wyrzeczenia się tysiącprocen- 
towych zysków, urządzili wczoraj coś w rodzaju 
strajku. 

Wczoraj wieczorem rozesłali ci panowie tysią- 
ce telegramów do wsystkich wytwórców i do- 
stawców, zawiadamiając, że nazajutrz, tj. dziś 
ramo i przez trzy dni mastępne, ani jeden gram 
żywności nie powinien być przywieziony do Pa- 
ryža. 

„A tak! — mówił, zacierając ręce, wielki „epi- 
sjer“ Damoy. — Chcecie zniżki cen. Przymrzyj- 
cie sobie przedtem głodem przez cztery dmi... Po- 
mówimy później z wami'. 

Depesze te przed ich wysłaniem urząd tele- 
graficzny pokazał p. Noulensowi. Bez wahania 
rozkazał on wrzucić je do kosza i zarządził naa 
tychmiast osadzenie w więzieniu ich nadawców. 

W ten sposób żaden z producentów o zarządzo- 
mym strajky i projektowane mogłodzeniu Pary- 
ża się nie dowiedział. 

I gdy ubiegłej nocy wracałem z redakcyi pnzez 
dzielnicę targową, auto moje z trudem lawiiro- 
wało wśród stosów kapusty, wyładowanej na u 
licy, między wzgórzami owoców i wzdłuż nie- 
skończonych korytarzy marchwi, rzodkwii i ce- 
buli. 

Narazie zatem spożywcy i ich obrońca Noulens 
zwyciężyli. Ale wojna dopiero się. zaczęła i dla- 
tego to we wszystkich kuchniach Francyj pamu- 
je gorączkowe napięcie. i 

Henryk Korab-Kucharski. 


Ta wojna domowa skończyć się'anagła! jeszcze 
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Stracenie 5.000 esób. 


Pociag z bolszewickimi komisarzami w polskiej niewoli. 


— Zwłoki 30 


oficerów. — Czarny automobil. — Zakopani za życia 


Warszawa, 21 sierpnia. 

Bawiący chwilowo w Warszawie inż. F., po- 
rucznik wojsk polskich, który brał czynny u- 
dział w zdobyciu Mińska, udzielił szeregu imfor- 
macyi, które poniżej podajemy. 

Zdobyty dn. 8 bm. Mińsk ewakuowany był 
przez bolszewików kilkakrotnie, Ostatnio mieli 
oni tak słabe informacye o ruchach wojsk pol- 
skich, że zdobywcom miasta udało się wziąć do 
| niewoli sztab „czrezwyczajki“ oraz pociąg z Ko- 
+ misarzami. „Czrezwyczajka' mieściła się w ol- 

brzymim czteropiętrowym domu, gdzie było i 
| więzienie. W piwnicach tego domu znaleziono 

zwłoki 30 oficerów, zamordowanych przez bol- 
| szewików, przeważnie Polaków, któte nie zdo- 
| łano pochować. Ciała były strasznie zmasakro- 
j 
I] 
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wane, podłoga przesiąknięta krwią, co pozwala 
przypuszczać, że nie pierwsze to ofiary zbrodni 
żydowsko-boiszewickich. 

Mordowano nietylko po piwnicach, ale i jaw- 
nie, we wsiach sąsiednich. 

Ofiary porywane z domów nocą, na miejsce 
stracenia zaś wywożono we dnie, czarnym au- 


tomobilem, na który, pod groźbą kary śmierci, | 


nie wolno się było patrzeć ani za nim oglądać. 
Delikwentów, zakopywano częstokroć jeszcze za 
życia. A mordowano wyłącznie Polaków, zwła- 
szcza tych, co do których miano danie, iż posia- 
dają bliskich w armii polskiej. W każdym do- 


mu by specyalny szpieg. 

Owoce tego szpiegostwa były wprost potwor- 
ne, rozstrzeliwano dziennie przeszło 20 osób. 
Ogólna liczba stracnych wynosi 3—5000 osób. 
Do dziś mieszkańcy Mińska odkopują zbiorowe 
mogiły, poszukując blizkich. 


í 

| 
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i Mordowanie Polaków w Kijowie. 
| Według „Komunisty Polskiego" wychodzące- 
lgo w Kijowie, dnia 21 lipca „Czrezwyczajka* 
ı wydała wyrok śmierci na Józefa Kiernickiego, 
| Karola Basińskiego i Sa- 
i Skazanych stra- 
i 
| 
| 


Maryana Niekrasza, 
wickiego za kontrrewolncyę, 
cono, 

W więzieniach kijowskich znajduje się jeszcze 
kilkunastu akademików kijowskich — Polaków, 
w tej liczbie i kobiety. 

W każdej chwili grozi im to samo. 

Bolszewicy ze szczególną zaciekłością wyatę- 

pują przeciw młodzieży akademickiej, którą 
katują w Kijowie ze specyalnema upodobaniem. 

Š. p. Kiernicki i Niekrasz byli jeszcze za 
przedbolszewickiich czasów  najwybitniejszymi 
| przedstawiciełami młodzieży akademickiej. Nie 
j opuścili placówki kijowskiej, mimo  najsroż- 
| szych represyi, do ostatniego tchnienia służyli 
| sprawie polskiej. 


Krwawa kronika Przemyśla. 


Bestyalski mord i wyrok śmierci. — Napad zbójecki. — Cztery samobój- 
stwa. — Tragiczna śmierć chorążego. 


Przemyśl, 21 sierpnia 

Przed tutejszym trybunałem karnym odbyła 
się rozprawa przeciw dwom parobkom, J. Stry- 
charzowi o zbrodnię morderstwa popełnionego 
na osobie pracodawcy W. Dytki. Morderstwa do- 
konali w sposób niesłychanie bestyalski: Powa- 
liwszy Dytkę na ziemię, jeden ze sprawców du- 
sił nieszczęśliwą cifarę za gardło, drugi zaś siadł 
mu na nogach i bil go kułakiem w przyrodzenie 
tak długo, aż wśród okropnych męczarń wyzio- 
nął ducha. 

Po zamknięciu rozprawy przewodniczący Try- 
bunału sędzia okr. Dukiet ogłosił wyrok zasą- 
dzający Pachołka na Śmierć, Strycharza na 15 
lat ciężkiego więzienia. 
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Na drodze z Birczy do Liska napadli nieujęci 
dotychczas bandyci, na handlarzy koni J. Arma 
i J. Ordona, kilka strzałami zabili Arma, Ordona 


w kwocie 36.808 koron, z kłóra jecha!i na jar- 
mark, dla zakupne koni. 


zaś ciężko zranili, poczem zabrali im gotówkę 


j Mania samobójstw szerzy się tu niemal epide- 
micznie, 

Przed dwoma tygodniami przybyły do Prze- 
myśla, dwie młode panienki, Eugenia Pawlik i 
Krystyna Zakrojska z Warszawy i zamieszkały 
w jednym z tutejszych hoteli. Po kilku dniach 
wydaliły się, oświadczając portyerowi, że wyje- 
żdżają. Nazajutrz wyłowiono ich zwłoki z nur. 
tów Sanu. Na brzegu znaleziono rzeczy ich i list, 
w którym podały jako przyczynę samobójstwa 
tęsknotę za narzeczonymi, których nie potrafiły 
odszukać, 

Dnia 7 sierpnia odebrała sobie życie przez po- 
wieszenie 46-ictnia Marya Kisielowa, żona maj- 
sira kolejowego. Powodem samobójstwa był 
rozstrój nerwowy. 

W podmiejskiej gminie Wilcze okwiesił się na 
dzzdwastryLk: 6 w © śleliztni zarobnik, Inwalida 

mejskowy, lan Rybka, z powodu mieuleczalnej 
choroby, której nabawił się podczas wojskowej 
| *lużby. 

Przed kiłku dniami wykradzicno niejakiemu 


“i 
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Tulamowi Zaleskiemu, ubogiemu starcowi w po- 
ciągu podczas jazdy raiędzy Radymnem a Prze- 
myślem, pugilares z kwotą 400 K, stanowiący 
caly jego majątek. Zaleski popadł w taką roz- 
pacz, że wysiadłszy z poclęgu w Przemyślu na 
stacyl, rzucił się ped ksia nadjeżążajacej innym 
torem lokomotywy. - 
WYPADKI Z POWODU NIEGSTROŻNEGO OB 
CHODZENIA SIE z BRONIĄ. 

Na podwórzu koszar 37 pp., podczas pauzy Ćwi- 
czeniowej wyjął sierżant J, Kowalski z iuteraiu 
wwuj rewolwer służbowy, aby pokazać gu kole- 
Jegor. Podczas deunonstrowańnia padi sirzai. Ku- 
la ugodziła w stojącego opodal w grupie ofice- 
rów chorążego, Józefa Klugmana, raniąc go 
smiertelnie w płuca. Młody cliorąży, abituryent 
tut. gimnazyum, przewieziony do szpitala, 
zmarł po ciężkich męczarniach. 

Podobny wypadek zdarzył się onegdaj w ku 
szawach policyjnych. Policyant Teodor Chrobak, 
przynaglając polic. Tomasza Perenca do objętia 
służby dyżurnego, żartem chwycił za karabin i 
magroził mu zastrzeleniem. W tej chwili z kara- 
binu, którego kurek hył otwarty, wypadła kula 
i zranila Perenca ciężko w prawą nogę. 

Podczas połowu ryb 18-lelni Jan Bąk z Buskos 
wiczek spowodował własne grożne okałeczenie, 
zapalając nieostrożnie lont dynamitowy, który 
chałał rzucić do Sanu, by hukiem eksplozyj ogiu- 
szyć ryby. 

Hallerczyk, Józef Cymbalista, przybywszy do 
rodzinnej wioski Małkowic po 5-letniej nieobe- 
cności, demiomstrował zebranym domownikoiu 
swój rewolwer, Podczas tego rewolwer wypalił, 
a kula przekzyła na wylot pierś stojącego obok 
brat Cymbalisty. 

Staznik skarhowy F. Miarkowski. zeskakując 
gwałtownym ruchem z wozu, spowodował wy- 
strzał rewolweru, który miał w kieszeni. Kula 
ugrzęzła w brzuchu. Nieszczęśliwy zmarł wkrót- 
o9 podczas operacyi, 

ZASTRZELENIE BANDYTÓW. 

Przed kilku dniami zaszły dwa wypadki za- 
strzelonia ujętych bandytów (Juliana Hrycula- 
ka i Franciszka Orwatą) przez eskortujących 
żamdarmów z powodu usiłowanej ucieczki. Scena 
ta rozegrała się w jasny dzicń na. wiicy miasta. 


CZEETZYTWWAZTAWOTPOWR 


KOBIETA DYABEĘŁ 


TAJEMNICE LAUKU WALMORT 


niezwykle ciekawe i zajmujące arcydzieło 
detektywiczne w 6 aktach wystawia obecnie 


Kinoteatr „SZTUKA“ 


Ponadto w programie szereg innych 


obrazów. 


Dla cierpiących na zatwardzenie. 


Powszechnie znane ze swej skuleczności pigułki francu- 


2897 


a . Ę 
Zaginiony narzeczony. 
ZBRODNIĄ, CZY OBŁĄKANIE? 

Paryż, 21 sicepisia. 
no-m) W pismach iraucuskich znajdujemy 
wiedoniość o ciekawej į trudnej do rozsi:zyg- 
nięęia sprawie. 

»iednnasioletnia | dziowczyna, nazwise in 
Jorna Loctore, bawiła z matką i z narzeczonym 
śwywt we wsi rybackiej nad morzem w Breta- 
nij, Pewnego dnia przybiegła do domu «z5u- 
raua, z błędnym uzrokiem 1 rozżrzucron: mi 
wścsami i oznajmiła matce: 


— Zepecinmęłam Pranciszka ze «* do mo- 
BZ: . 
Ga tego czasu narzeczony istotnie zniknął. 


Ciała jego również nie odnaleziono, 


| 
| 


GONIEC KRAKGWSKI 


Obecnie sprawa jest w śledztwie. Mloda dzio- 
wctzyna przeczy, jakoby naprawdę popoiuiła 
zbrodnię... Czyniąc matee owo wyznanie była 


Dramat małżeńskiej zazcire 


Namer 437 
ENAR ——— 


pod wpiewem halucynacyi.. Nie wie, co sią 730% 
glo 5iac z jej narzecoznynmi... 
Poszukiwania za zaginionym są w toku. 


Br erae E CANA 


ści. 


Żraniona nożem żona bierze calą winę na siebie. 


Go z > j 
Wiedeń, 21 sierpnia. 


(m-m; Dzienniki wiedeńskie donoszą o dra- | 


macie zazdrości małżeńskiej, jaki się rozegrał 
w mieszkaniu kupca Emila Aydiniana. Aydi- 
nian, rodem Arnreńczyk, pochodzący ze Smyr- 
ny, rzucił się z nożem w ręku na żGwę swą, A- 
mande i poranił ją ciężko. Dochodzenia policyj- 
ne wykazały, że powodem krwawego zamachu 
było nieszezęśliwe pożycie i zazdrość zdradzo- 
nego męża. 

Pani Aydinian, córka tryesteńskiego 'wicebure 
mistrza, Brocchi, — kobieta wielkiej urody i 
gorącego temperamentu, dawała mężowi swe- 
mu częste powody do zazdrości. Między mał- 


Bandycki napad 


żeństwem przychodziło nieraz do gwaltownych 
scen. Aydinian niyślał nawet o rozwodzie, ale 
| odwiekał tę decyzyę ze względu na czworo io” 
Í bnych dzieci. Pomimo próśb i gróźb mło 
| skich, lekkomyślna kobieta nie chciała zmienie 
| sposobu swego postępowania i w końcu doj: 
| wadziła męża do ostateczności. 
Skoro ją znaleziono 
| krwi, oświadczyła: 
| -— To moja winal. To tvlko moja wina'.e 
Rany są cieżkie, ale życiu pani Aydinian ni? 
zagrażają... Zapewne za kilka tygodni pow ród 
| ona do zdrowia. 
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na ziemi, broczącą * 


pzez" —— 


ikach. 
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Bandyci (między nimi jedna kobieta) ścigają pewnego właściciela kamie* 
niołomu i obięgając go we własnym domu chcą go zamordować. 


Kraków. 22 sierpnia. 

(T) Onegdaj wieczorem ulice Dębnik były wi- 
dowiskiem niezwykłej awantury. Oto osoby o 
awaniurniczem usposobieniu. a mianowicie 
Jan Janusz, lat 29, Katarzyna uwk, lat 56 i 
Bronisław Stanek, lat 21, napadii na przecho- 
dzącegy ulicę na Dęhnikach p. Reinera, właści- 
ciela folwarku i kamieniołomu i jego polowego 
Andrzeja Ryszka i usiłowali ich pobić. 


UCIECZKA PRZED NAPASŚCIA. 
Ścigani przez opryszków usiłowali schronić 
się do jednego z domów w Dębnikach, a gdy i 
tam napastnicy ich dosięgli — uciekli do domu 
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KINEMAJ OGRAF. 


Hotei pod „dielonym Macztanem 


- Jak się panu podoba nasze miasteczko? — 
zagadnął w kawiarmi pewien krakowiak prze- 
iezdnego. 


— Miasteczko? — odparł z roztargnieniem za- 


pytany -— o tak! kolosalnie! piramidalnie!... 

— Te stare monumenta budownictwa... 

— Tak! ma pan racyę. 

— 'fen Rynek wspaniaty!.. 

— O, bez kwestyi!... 

— Planty !... 

Przejezdny spojrzał zezem na mówiącego. 

— Planty — bąknął — tak jesti Planty także. 

-- Ogółem, jak się pan czuje u nas w Krako- 
wie? — badał dalej tubylec. 

Dziękuję panu, wcale nieźle, tylko... spać 

nie mogQ!... 

— 0o!.. to źle!.. trzebaby się poradzić leka- 
rza! 

Obey machnął z sezygnacyą ręką: 

— Pamie! tu lekarz nic nie pomoże!... 

-— Tak!.. więc trzeba się bydzie uciec... 

— O! ja wiem, że trzeba będzię uciec... 


-- Pan mnie nie rozumie, Powiadam, ża trze- | 


ba się uciec do domowych środków. Rozumiem 
przez to... 

— O! i ja rozumiem! -- mówił ze wzrastają - 
cem rozdrażnieniem przejczdny. -- Najlepsze na 
to domowe środki: własne łóżku, własna po- 
ściel, a przedewszwstkien: własne mieszkanie! 

--- No to teraz ja pana nic rozumiem! -— za- 
dit ste krzkowiek ~- wszak mówiłeś pæn przed 
chwiłką, że spać nic nrożesZ!... 


— (ME! Graan Ae przybssz Bie oka EWĘ M 


tag! nie moge suać dlatega, Że nie mnaiu 
gdzie spat 

— Ach! tak się sprawa przedeiawia? —— mowil 
z wspołczuciejy krakawiac. -- Mizebtąa mieszki- 
RIGWiL... 

—-Atch szlag tail weg 
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| przy ul. Kobierzyńskiej 1. u, własność ścigane89 
, p. Reinera, i tam zabarykadowali się przed bans 
dytami. : 
OBLEŻENIE. 


Bandyci poczęli „osirzeliwać* dom kamienia" 
mi, przyczem powybijali szyby w okuach i zwa 
nili dwie służące p. Reinera, odgrażając się 
wykrzykując, że dom zrównają z ziemią, a mie” 
szkańców wymoerdują. 

Dopiero przybycie policyi położyło 
bestwieniu dębnickich awanturników. 
wano ich i odstawiono pod telegraf. 


kres rot- 
Arcszt0” 


kasai 
m TB WAB BEDAC MIA WOM pen nn" — 
| — No, ale gdzieś przecież znalazł pan kąt ja- 


; kiś? 

— W rezultacie znalazłem!.. Mieszkam w 28% 
telu pod „Zielonym kasztanem*, 

— Nie znam tego hetelu. 
| — I mie życzę panu, byś go kiedykoluiek p 
' znał! 

— Niewygodny? 

— Niel Tego powiedzieć nie mogę 
tam zupełnie bez żenady. 

— Dużo numerów? 

— Ach! panie! co ławka to numer!. Papi" 
rów nikt nie żąda.. Można nawet į damy wpro” 
wadzać!.. Powietrze bardzo przyjciune, towa” 
rzystwo bardzo dobre.,. 

Krakowianin 4 


— Domiyślani się — rzekł 
smutkiem — szanowny pan śpi ną Plintach!” 


r 

| -— A domyślił sią pan! — zawołał iwoczniczh 

| gość. =- dak panio! w hotelu pod „Zieloni U 
| 


Jesteżmiý 


kasztunem'.. Sałata mieszkaniowa! 

— Wie pen, współczuję bardzo z pujszieb 
położeniem, tem bardziej, że nie widzę żadne 
rady. Ale niech mi pan opowie.. 

— Co tu opewiadać? =- Proszę pana, dcpóki 
lokale otwarte to siedzę w lokalu, słucham mU 
Żyki, rozmów adpędzalu set czarng kawa, 00 
noteńi—potem ostatni i 
wigi ddę na Fłanńty es 

—- To oklspnet... 

-— Interesy zatrzymują mnie w Krakowie int 
czej dawno byim już drapnął. Mieszkania 20% 
į leść nie moze, wobee tego jestom zmuszony Ñ j 
į pié kafieniee!.. 
| =- Boj się pan Boga! człowiek. którego stać 0% 
| kupno kamienicy lona się jak wagabuuda 
APO ns 
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dzo dowcipna, major opowiadał anegdoty wojen- 
üe, cbywatel z Kielecziego ma znakomitą wod- 
kę'.. Ale a pro pos wówki!.. Kelner! Proszę o 
19 buleczek ze szynką,, 5 butelek piwa, 50 „egip- 
skich“, no i ciastek dla pati.. Proszę tu wszyst. 
Ko dać chłopakowi do kosza. Pójdzie ze innąl... 
A daleko proszę pama dobrodzieja? — pyta 
uslużny kelner. 
Nie dzleku!.. Pod „Lile Wenedę*.. Czwar 
tą ławka po lewej stronie. 

Zapłacił rachunek 200 kiikadziesiąt koron i 
«dwzedł.. Człowiek, którego żutorety zatwwzymuję 
w Krakowie, a który z powodu brsku mieszkał 
zmuszony jest kupic kamienicę - poszedł spać 
na Plantv!... Zruk. 


COSTI CALI EET. | T OT 
chwile Bieżaca. 

Kaiendarzyk. AERE 
aw. lymoteusza 39] 


sierpnia 


Wechód słońca 5'18 


zachód słońca 7'34 


Dlugosc dnia ifol 


TEATR FUWSZECHNA: 
„Chrześniak wojenny“. 


Taine biwa shaikowe na calym. świece 


Obecnie, gdy rząd Lenina przekonał się, że 
kaalicya absolutnie nie cofnie się przed zbroj- 
nom peparciein ruchu antybolszewickiego, ga- 
zety otwarcie zapowiadają rozpoczęcie strajku 
tu lub tam. > 

Człą akcyą kieruje t. zw. Biuro III. Interna- 
cronału w Moskwie, pasiadające przedstawicieli 
prawie wszystkich naredawości, z Chińczyka: 
mi, Hindusami i Murzynami włącznie. Biuro to 
pazostaje w stałym kontakcie z agentami po ca- 
łyni święcie, dając im do rozporządzenią wszel- 
kie żądane sumy. 

Główne agencye Jil Intęrnacyonału mają sig 
xnzjdować w Sztokholmie, Kopenhadze ] War- 
szawie i stąd pieniądze bolszewickie rozchodzą 
się dalej. 

Główiuem żródłem pieniędzy d otego celu jest 
sprzedawanie na rynkach skandynawskich róż- 
nych papierów wartościowych zagranicznych, 
które bolszewicy  pokonfiskowali prywatnym 
właścicielom. ć 

Prócz tego bolszewicy zarzucają giełdy zagra- 
niczne rubiami t w. i, drukując je w 
trzech wielkich drukarniach państwowych w 
Petershurgu, Moskwie i Niżnym Nouwgornodzie 
w olbrzymich ilosciach specvalnie dla zagrani- 
c 


Dzis: 


y. 
Szwedzi j Duńczycy wiasnynu okrętami roz- 
wożą agentów i pieniądze bolszewickie po Euro- 
pie. Robią przytem oczywiście doskonale intere- 
sa hondlawe, sprzedają Rosyi wszystko, co się 
da, po zawrotnych wprost cenach. 


m e: (Ja 


Kobieca policya w Petersburgu. 


(m-m) „Times* donosi z Petersburga: Policya 
vełtersburska w dwóch trzecich złożona jest z 
kobiet. Kobiety-policyantki noszą niebieskie 
mundury, a na prawem ramieniu wyhaftowane 
'itery G. M. (Gorodskaia Milicya). Policyantki 
chodzą zawsze po ulicach we dnie, mają nabite 
karabiny i są doskonale wyszkolone. Nie wiele 
jednak mają do roboty. Zbiegowiska uliczne są 
w Petersburgu obecnie zjawiskiem nader rzad- 
kier, kradzieże orawie że się nie zdarzają, bo 
somuniści dawida pozabierałi z prywatnych 
uuieszkań wszystkie przedmioiy wartościowe. 
Sklepy sę zamknięte za wyjątkiem towarowych 
domów sowieckich. Nawet drobni handigrze 
trudnu acy się dawniej pokątną sprzedążą środ- 
ków żywności zniknęli, bo rzą ścigał ich ener- 
gleznie 1 beziwząsędnie. 

W Petersburgu niepodobna teraz kupłe 
sobie ceos do jedzenia, poza wydzieloną na karty 
karty żywnością. 


—— Qm 


Książe, który odbiera swoje podarki. 


(mm) Niedawno podaliśmy za pismami fran- 

akiemi wiadomość o zniknięciu kosztowne- 
„4 Waszyjnika z pereł własności księcia Anto- 
niego d'Orleans. Naszyjnik ten odnaleziono - 
u dawi:ej przyjaciółki księcia wicehrabimy Ter- 
mens, która wszakże oświadczyła sędziemu 
siedczemiu: 

— Ależ to książę sam podarował mi ten na- 
Szyjnik! N 

Obecnie zawiadomiono policyc, 
księcia zuiknęły cztery cenne obrazy 
mistrzów hiszpańskich. 

Obrazy te, jak się okazało. znajdują się w 
imioszkkamiu niejakiej pani Delmet, która podo- 
huje jak wirebrakina twierdzi, że malowidła 
łej ofiarewadie przez usiocja w 
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GONIEC KRAKOWSKI 


znajeziono zamordowaną Maryę Goryczkiewicz, 


lat 68, wdowę po portyerza, Na zwłokach znać 


A 
A 


Zarówno naszyjnik, jak i obrazy złożono w 
depozycie sadowym aż do powrotu księcia, któ- 
ry obecnie bawi w Madrycie. 
=p 4L2 
Różn ce zdań w sprawie trakłatu pokojowego 
w senacie amerykanskim. 

iP, Wedle uiforaiacyi waszyngtońskiego ko- 
respondenta, ogłoszonych w „Manchester Guar 
dian’ istnieją miedzy senatorami amerykański- 
ni zuucząc sćznice w zapatrywaniach na trak- 
tat pokojowy. Zu „ezwzg'ędnem przyjęciem 
traktatu iak i stevuvu 'igi narodów oświadczy- 
łu się ål senatorów, nai miast 55 senatorów do- 
masz Się muie; 'uo wsęcej daleko idących 
zmian, è ociewaz YMY:sucya Uąaktaiy wymaga 
6% giogów, przeto widosi dla Wilsona wedle 
twierdzenia koruspewdenta są bardzo niskorzy» 
stne. 

- —0—-- 
ZESPÓŁ ARTYSTÓW KRAK, KTÓRZY GRALI W 
KRYNiCZ, POWRÓCIŁ JUŹ do Krakowa, Przybyli 
również już wszyscy nowopozyskani artyści. Ug 
wczoraj rozpoczęła się w Teatrze im, Słowackiego 
pracą przygotowanego do niego sezonu, 

Sezon rozpocznie się wz czwartek dn. 28 bm. wanos 
wieniem „Ślubow panieńskich“ pod reżyseryą i w 
inscenizacyi dekoracyjnej dyr. Trzcińskiego. £ daw- 
nych artystów krakowskich biorą udział w tem 
przedstawieniu pp. Kosmowska (Dobrójska). Jednow» 
ski (Radost), Brandt (Jan). 

Po raz pierwszy wysąpią na naszoj scenio pp, Hials 
kowska, (z warsz, Teatru poiskiego) i Hryniewiczó. 
wna (z warsz, Teatru Rozmaitości) oraz p. Ziembiń- 
ski (z warsz. Teairu polskiego). 

W roli Gucia przypomni się publiczności krakow: 
skiej p. Janusz Nowacki, znany z działalności na iu. 
tejszej stenio w ostatnim roku dyrekcyj Solskiego i 
za drugiej Pawlikowskiego. 

STRAJK FRYZYERÓW, Na tle konfliktu pomoczn- 
ków fryzyerskich z właścicielami zakładów fryzy er: 
skich przychodzi dziś do strajku pomocników. Po- 
rzucają omi pracę dzis w południe, Konflikt wybuchł 
przy dyskusyi o zniesienie napiwków, Wyrazić. nale: 
ży nadzieję, że spór, trwający już dłuższy czas załą» 
twiony zostanie ugodowo w obopólnym intoresję a 
także w interesic puhlicząości. 

WYDZIAŁ ZWIĄZKU POL, KANDYD, ADWOKA- 
TURY MAŁOPOLSKI zawiadamia, że w dniach 7 i 8 
wrzesnia br. odbędzie się w sali Wydziały Izby Ad- 
wokackiej w Krakowie przy ul. Gołębici 6 L p, Walne 
Zgromadzenie członków Związku, Początek Zjazdu 
dnia 7 września br, o g, 9 rano. 

WPISY do rządowo upoważnionej Szkoły buchaj- 
teryi, koresp. cte. Kazim. Zimowskiego w Krakowie 
przyjmuje gię przy ul. Tenczyńskiej 2 (przeczniea 
Zwierzynieckiej i Grobli) od 2 do 8 godz. Szkoła us 
prawniona do wydawania świadectw. 

Z KOMENDY BATALIONU LOTNICZEGO proszą 
nas o zakomunikowanie, źe popis samolotów pod- 
cząs festynu Baonu lotniczego w niedzielę dn, 17 bm. 
nie odbyły się wskutek zakazu prezydyum miasta, 
ktore zabroniło popisów z powodu składania hołdu p. 
Hoowerawi, 

KOLONIA WAKAC. DLA DZIECI SZKOL. W KO: 
CHANOWIE, Piękne letnisko Kocnanów w roku bie- 
żącym mieściło w swoich zabudowaniach w obu gekO0» 
nach ponad 230 dzieci. 

Dzieci przebywają pod troskliwą opieką p. Teofila 
Orszulskiego wiceprezesa Kolonii wakacyjnej j jego 
małżonki, Podnieść wypada z uznaniem nadzór i Wy- 
szukiwanie stosownych rozrywek dla dziatwy przez 
p. Helenę Łukowicz i p. Jana Buchaię, którymi pos 
wierzono pioczę nąd rInułymmi kolonistami. 

TEGOROCZNE GŁ, WYŚCIGI CYKLISTÓOW urzą- 
dzane przez Oddz. kolarzy Sokołu żywieckiego odDĘ2 
da stę dnia 7 względnie 8 września 1910 r. w Żywcu. 

ZGUBA, Zgubiono wczoraj 2 kluczyki wertheimow. 
skie między ul, Floryańską a sklepem Szarskiega w 
Rynku. Poszkodowany prosi o oddanie ich za wynas 
grodzeniem. M. Schmidt, Plac Maryacki 4 I p. t 

(T) WŁAMANIE NA STRYGE. Bolesław Koźbisł 1. 
17 z Krakowa skradł na szkodę Maryi Czapli zam. 
przy ul. Bosackiej 9, gdzie włamał się na strych, 
pieliznę wartości 4000 R. Podczas rewizyi w jego Imię. 
szkaniu znaleziono tylko cześć skradzionych rzeczy, 
Koźbieła osadzono pod Telegrafem, 

(T) KRADZIEŻ ZŁOTEGO ZEGARKA. Franciszek 
Rusin l. 1% z Krakowa skradł józefowi Martonie ztos 
ty zegarek z łańcuszkiem i brylantami wartości 
20.000 K. Zegarsk odebrano a złodzieją aresztowano, 
Podczas rewizyi znaleziono przy nim próżny portfel 
z monogramem srebrnym J., który iest do odebrania 
pod Telegrafem, : K A 

(T, GIEKAWAĄ ZDOBYCZ, W posiadaniu Wiadysią- 
wa Czecha zakwostyonowano srebrną puszkę na pies 
nindze z napisem „August Teller Berlin“ 1858 r. 
puszkę tą można odebrać nu posterunku żandarme. 
ryi na Woli Justowskiej. 
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cza donoszą nam; W dniu 41 czerwea br, odbyla się | 


rozprawa przed Sądem przysiesych przeciwko Józe- 


fowi Tummidajowi gespodarzowi „ tPrzysietnicy o zbroz i 


anig skrylobójczcgo morderstwa. OGsknrżenie zarzu- 
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cało obwinionemu dokonania mordu na osoble wójta : 


Nalepy z Frzysietnicy, Wrybuna? po rozprawie uznał 
uskarzonego winnym zbrodni morderstwa | skazał 
go na śinierć przez powieszenie, Wskutek zażalenea 
uleważności wniesionego przez obroucę adwakna 
Natweższy Irybunał znrziniził ponos 
no wizesnią br. 
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Tajemnicze morderstwo weLwowie 


wów (PAT). W domu przy ul. Na Błoniach ; było 15 uderzeń sieliierę, Powodem morderstwa 


nie był rabunek. Sprawca nieznany. 


marką wę wsi, sprawa ta budzi wielkie zaintereso- 


wania. 

POŻAR W POCIĄGU OSOB, W pociągu osobowym, 
zdążającym dnia 17 bm. ze Stryja do Lwowa, zapas 
il się dach wagonu IH k], Pożar spostrzezono "a 
siacyl Pusicczna, gdzie kios zawołał: „pali siç wòz, 
uciękajcie!* W przepelnionych wagonach powstała 
panika, podróżni rzucili se Go drzwi i okien, 

W tej krytycznej chwili iadący tym samym: pos 
ciągiem naczelnik straży pożarnej z  Tustanowic 
Wolanki p. Olszewski, swą enorgią zapobiegł} kuia- 
strofio, uspakajaiąc przerażonych, a nasiępnie dostat 
się na dach wagonu i w kilku minutach ugasił pożar. 

TRAGICZNY ZGON SKAUTA, ZPiotrkowa dono0sza.; 
Korzysając z pogodnego dnia w minioną niedzielę, 
grupa harcerzy / druź, imienia Józefa Piłsudskiego 
w liczbie około 40 ludzi, w tej liczbie większość dzie. 
ci ou 138 do 15 lan udała się ne wycieczkę d4 Mokrej 
nad Pilicą. W czasie kąpieli kilku narcerzy wsiadła 
na łódkę i płynęło nią po rzece, kiiku zaś, uczepiws 
Szy się końca, próbowało płynąć. Do tych należał ł 
śp. druh Waśniewski. który utonął porwany przez 
wir na rzece, Nie pomogły żadne ratunki; martwego 
z rozbitą © głazy na dnie rzeki głową wyrzuciły fale 
wody, Brat jogo starszy zginął za Lozycyi, a siostra, 
była nauczycielka, chora na suchoty leży w domu— 
tak. że zmariy obecnie był jedyną nadzieją rodziców. 

WŁOŚCIANIE SKAZANI NA 3 MILIONY KARY. 
„iskra“ donosi: „Włościanie powiatu iódzkiego po- 
ruszęni są do głębi surowemi karami, jąkie nałożo. 
no na blizko 1.000 rolników za niedostarczenie w ses 
zonie bieżącym nakazanego kontyngentu. Wysokość 
kary, wymierzonej przez komisarza powiatowego Wwy- 
nosi od 500 do 10.000 marek na jednego gospodarza. 
Ogólna suma nałożonych kar w obrębie powiatu wy- 
nosi z górą 3 miliony marck, 

Niezależnie od grzywny, każdy skazany jest jesza 
cze na 1 do 3 tygodni bezwzględnego aresztu, 

Za podstawę do określenia wysokości grzywny bra. 
na byla ilość niedostarczonego zboża z uwzględnie. 
niem danych co do obsiewanych obszarów ziemi". 
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KRAKOW, Straszewskiego 26, II. p., 


naprzeciw Uniwersytetu od 3—4. 
Rozpoczyna w najbliższym ezasie nowe kursa i 
lekcye zbiorowe (2—3 słuchaczy) i indywiduałne. 
Wypożycza materyał naukowy w całości i eze- 
ściami. Dla zamiejscowych i zajętych biurowo 

system korespondencyjny. 


Cement Porilandzki 


do nątychmiastowej dostawy poleca firma katolicka 


M. Kokurha, Pędzichów 6. 


en mna m | | 


NIECH ŻYJE BEZ TROSKI 
BEZPARTYJNY HUMOR 


„PERSKIE 3KO“ 
największą ilustracya humorystyczna polska. 
Nr, 3 
Wszędzie do nabycia 
Nr. 3 
Wszędzie do nabycia 
za 
2 korony 
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z dnia 21 sierpnia 1919 r. 


Qtiaro" 


wano Ządano 

K K 
Marki päieskiobi » adaa « © ohkóe 06— 202 — 
Marki niemieckie po 100 M. i 1000 M, 2UB = 246— 
„ niem. drobne Mz" 4 wa z — 
: Ruble carskie po 100 Bb . . . . . . 215— TESE 
m - %drobfe. ... T> AN DET 


CETA 


NRETI 


Kupujcie Polska 
Pożyczke Państwowa!!! 


Str. 6. 


ne nh 


ih 
l 


GONIEG KRAKOWSKI 


(Osiatnie wiadomości od naszego specyalnego 


e 
m 
Ji (li 
Kraków, 22 sierpnia. 


Na wiadomość o wybuchu powstania na Gór- 
nym Śląsku wysłaliśmy do Sosnowca specyał- 
nego delegata naszej Redakcyi, od którego pod- 
czas nocy otrzymaliśmy szereg wiadomości. Mó- 
wią one o wypadkach, jakie zaszły od chwili 
wybuchu powstania i przedstawiają sytuacyę 
z dnia wczorajszego. Zwracamy uwagę, że în- 
iormacye nasze są świeższej daty od telegra- 
mów, nadesłanych do P. A. T. dzisiejszej nocy. 

———— 


Sosnowies, 21 sierpnia. 

O powstaniu na Gómym Śląsku posiadamy 
cały szereg iniormacyi, często spnzecznych, po- 
chodzących ze źródeł urzędowych, półurzędo- 
wych i prywatnych; wiemy o całym łańcuchu 
faktów indywidualnych, nie powiązanych jed: 
nak w pewną skourdynowaną całość; wobec 
czego społeczeństwo polskie nie posiada całko- 
witego obrazu rozwoju doniosłych wypadków 
politycznych, rozgrywających się w żywem tem 
pie na ziemiach Górnego Śląska, wypadków grê- 
źnych, potężnych, Ścinających krew w żyłach 
wobec okrucieństw i barbarzyństw rozbestwio- 
iiego prusactwa, wywołujących akt uznania, po- 
dziwu i szacunku wobec bohaterstwa i krwawej 
Golgoty polskiego robotnika i chłopa. 

Dwa znane już czynniki wywołały powstanie. 
Z jeducj sirony szykany w najwyższym siopniu, 
repreSye i prześladowania polskiej ludności ze 
strony wiadz niemieckich, z drugiej strony — 
szercha zækrtožlona działalność agitacyjna-pro- 
wokacyjna hakatystów, zamierzających wywo- 
tanga przez siebie rewoltę stłumić przy pienw: 
szych objawtach, doprowadzić wskutek tego lu- 
dność polską do ostatecznego kresu rozpaczy i 
mieć pretekst do dalszego, bezwzględnego tępie- 
nia polskości, 

Niemcy zawiedli się. Pobudzeny uu zorojnego 
czynu rokotnik i chłop Śląski, gily odczuł powa- 
ge zkliżającej się chwili dziejowej, okazał się 
stalowym, niezłomnym żołnierzem, okazał się 
miłującym Ojczyznę synem Polski, okazał się 
bohaterskim, miosącym — z całem zaparciem i 
poświęceniem się — krew i życie męczennikiem 
sprawy narodowej. 
po! Śląsk stanął w płomieniach. 

W nocy z soboty na niedzielę 
powiat Pszczyński rocpocząi akcyę zbrojną. 

Powstańcy zajęli część powiatu, obsadzili 
wieś Tychy i zdobyli jedną baieryę. Niemcy 
skoncentrowali wojsko, wyparli z Tychów: pow- 
stańców, którzy, współcześnie rozpoczęli akcyę 
zbnojną w powiecie Rybnickim; i tu jednak mu- 
sieli się cofnąć wobec przeważającej siły Niem- 
ców, nozporządzających zorganizowamyja apa- 
ratem armat i automobili pancernych. Wyparci 

za linię Sirzeszów——Moszczenica, powsiańcy 
zdobyli w powiecie katowickim: Szopienice. 
Rozdrzeń, Makisz, Giszowice, Janów wiejski i 
miejski, Słupno i w. i. 

Stu trzyśziastu powstańców, posiadających 
sto trzydzieści karabinów i po 45 naboi na żoł- 
merza, rzuciło się na Mysłowice, gdzis było 600 
żołnierzy niemieckich, 30 kulomiotów, 4 armaty 
j duży zapas amunicyi. Powstańcy zdobyli dwo- 
rzec kolejowy i połowę miasta, gdzie trzymali 
się od godz. 3 w nocy z poniedziałku (18 b. m.) 
na wtorek (19 b. m. do godz. 11 wieczór we wio- 
rek, kiedy zmuszeni byli cofnąć się pod naporem 
znacznie zasilonej załogi niemieckiej. W ponies 
dziajek po poludniu i we wtorek uderzalj Niem- 
cy na Rozizień i Szepionice opancerzonymi au- 
torasidlami 1 pocięgiem pancernym, ostrzeliwn- 
jąc powstańców, zamkniętych w mieście jedną 
ciężką i dwoma polowemi hateryami, Jednocze- 

łany niemieckie, uzbrojone w kara- 
PE swo i kuis «4%. atakowały lud- 
ność cywilną Sosnowca, Milowic j innych po: 
granicznych miejscowości Królestwa Polskiego, 
powodując kilkanaście wypadków  poranień i 
dwa wypadki zabójstwa. Powstańcy w liczbie 
około stu ludzi, odparli ataki automobili opan- 
cerzonych, a jednocześnie wysadzili w powie- 
trze tor kolcjowy przed i za pociągiem pamcer- 
mym, który przez ośm godzin ostrzeliwał Szo- 
pienice. 

We wtorek około godz. 6 wieczorem  pociez 
ten podjechał pod most szopienicki i zabrał pa- 
rowozy, które powstańcy chcicli przyprowadzić 
do Sosnowca. 

Tegoż dnia udało się Miemeem 


cerré my” 
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tom, Piekary, część Katowic. W rękach polskich 
pozostały tylko Szopienice, Rozdzień, Słupna 1 
iront od hiysłowie do Pszczyny. oraz kilka wasi 
wewnątrz Śląska, 
Wo środę umilkły strzały, 
powstańcy gromadnie przechodziii 
na ziemię Królestwa 

wypierani przez Niemców. Atoli we czwartek 
rano (21 b. m.) sytuacya naraz się polepszyła; 
powstańcy ponowiłi ataki na Mysłowice, zdo- 
byli J po raz wtóry pół miasta, Słupnę i kilka o- 


kolicznych wsi. Jednocześnie około południa 
TERE RD CZCI a o 
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odezwały się mów strzały armatnie, zapowiada- 
jące odwet Niemców. 

Obecnie w rekach s=iskich są 
Raciborz i Raciborska Kuźnia, zdobyte ponow: 
mie Tychy i Midin. Z Laurahuty, Karfu, Ła- 
giewnik, Szarleju į niem. Piekar wypchnięto 
powstańców za granice Królestwa Polskiego. 

Cały ruch uchodźczy Górnoślązaków skoncen- 
trował się w Sosnowcu i okolicy. Ulicami So- 
snowca przeciagzją grupki Górnoślązaków, któ- 
rzy zmaleźli troskliwą opiekę u tamiejszych oby- 
wateli. Petworzyły się komitety zajmujące się 
micszkaniami, ayrowizacyą uchodźców; istnie- 
je dla nich specyaina kuchnia, niezależnie od 
wspólnej akcyi zararwogowej sosnowiekiego v 
obywate!stwa, poszczególne osoby dzielą się 
Górnoślązakami, czem mcgą. 

We czwartek w południe zdarzył się w Czela- 
dzi pod Sosnowcem straszny wypadek, o któ- 
rym donosimy na innem miejscu. 

Gęsta strzelanina Niemców, kiero- 
wana na Sosnowiec i okolicę powo- 

duje iiczne wypadki, 
codzień podawane w dziennikach. 
Niemcy strzelali z wieży w Kamieniu do Bobro- 
wnik, gdzie schronili się przed Niemcami spo- 
kojni mieszkańcy Śląska. 


Wynik strzałów był taki, iż jeden Ślązak zo- | 


stał zabity, jeden ranny, a prócz tego zraniony 
został ciężko jeden z obywateli bobrownickich. 
Zabicie dyrektora komory 
W Modrzejowie został zabity na miejscu przez 
Niemców dyrektor komory tamtejszej ś. p. Ko- 
złowski, trafiony w podbródek i w piersi. 
Powstańcy w walce z bawbarzyńskiem prusa- 


ok poor prl t 


ctwem przestrzegają praw międzynarodowych. | 


Żolnierzy, wziętych do nieweli, odstawiają przez 


granicę, oddając ich w ręce władz polskich, p3- ; 


mieważ nie mają dła nich pomieszczenia i a- 
prowizacyi, a rozstrzełiwać ich nie chcą. (Da- 
tyciiczas wziętych zastało do xiewoii okeło 585 
Niemców). Niemcy natomiast postępują jak 
rozwydrzone bestyc. Generał von Luetwitz į ko- 
misarz państwowy Hoersinyg rozperządziji, aky 
każdego schwytanego z bronią w ręku -— roz- 
strzelać. Rozkaz ten w praktyce żołdacy nie- 
mieccy stosują zarówno do winnych, jak nie- 
winnych, do uzbrojonych jak bezbronnych, wie- 
szają powstańców za ręce do drzewa, poczem 
ich rozstrzeliwują, aresztują kobiety i dzieci, bi- 
jac je kolbami i pięścią, odstawiją do więzień 
lub wywożą w głąb Niemiec. Znaczna część tych 
nieszczęśliwców z powodu głodu, chorób i zwie- 
rzęcego obchodzenia się —- umiera. 


Masowe rezstrzeliwanie 
ludności polskiej. 


Na pólnoc od Sosnowca Niemcy Strzelali z 
odległości 100 kroków do ludności, pracującej 
w polu. Mimo tego, że rząd niemiecki w Berli- 
nie dn. 20 b. m. z inicyatywy przewodniczącego 
misyi wojskowej gen. Dupont wstrzymał egze- 
kucyę na Górnym Śłąsku, w praktyce zarządze- 
nie to przedstawia się w ten sposób, że wczoraj 
obywatelowi Wójcikowi z Janewa przywiązali 


Niemey granat ręczny do szyi i spowodowali : 


' Biała postanawia udzielić pomocy 
dant batalionu w Szopiericach mstawiał po 38 | 


eksplezyę. Wójcik został rozszarpany. Kemen- 


robotników w rzędy i kazał ich rozstrzeliwać. : 
W południe w oczach ladności sosnowieckiej od- i 


bywał się masowy mord ludności Szopienice. 
Ruch powstańczy na G. Śląsku nie może 
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korespondenta). 
waż — jak powiedziałem — nie był zorganiz0- 
wany, 


Każda wieś walczy dia siebie, brak 

jest komendantów. 
wspólnej planowej akcyi. Dowódcami poszcze- 
gólnych grup partyzanckich są przeważnie byti 
podoficerowio armii niemieckiej. Powstańcy 
bronią się i trzymają amunicyą zdobytą. Zapał 
ich jest nadzwyczajny. Wyparci z jednej wsi 
zbierają się w drugiej, sąsiedniej, maszerują ze 
śpiewem aż zdobędą broń i amunicyę, by wal- 
czyć iej z odwiecznym wrogiem i ciemięży- 
cieiem. 

Do Sosnowca przychodzą często grupki rozbi- 
tych oddziałów i proszą o broń, której im — 
niestety — dać nie można ze względu na krę- 
pujące więzy traktatu pokojowego. 
Położenie powstańców jest dzisiaj 

bardzo poważne, 
a jeżeli walczą, to zawdzięczają tylko bezbrze- 
żnemu pragnieniu wolności, wywołanemu przez 
ucisk niemiecki. 

Polska nie może patrzeć obojętnie na ucisk 
jej górnośląskich synów, walczących nie dla 
korzyści własnych, lecz z umiłowania. Ojczyzny, 
Polska nie może patrzeć obojętnie na walkę pol- 
skiego robotnika į chłopa, który ginie mężnie, 
po rycersku z pogardą śmierci w obronie odwie- 
cznych swych praw, nawet wtedy, gdy wróg dep- 
ce prawa międzynarodowe! Rząd polski winien 
zagrozić Niemcom, że jeżeli nie zaprzestaną 
karkarzyńskich represyi, to zmuszonym kędzie 
odpowiedzieć równem postępowaniem, wobec 
znajdujących się w naszych rękach żoinierzy i 
oitcerów niemieckich, 


Qczy zwrócone na Kraków. 
Po=stańcy górnośląscy, którzy złożyli dotych- 


Ostao i czs najbogaiszą ofiarę: ofiarę krwi na citarzu 


ojczyzny żądają zbrojnej interwencyi Polski, al 
bo okupowania Śląska przez wojska koalicyjne. 
względnie armię Hallera. Powstańcy nie chcą i 
nie złożą broni, nie zaprzestaną walki dopóki 
okupacya nie nastąpi. Oczy ich zwrócone są na 
Polskę: na Warszawę, a przedewszystkiem 
Kraków! w. G. 


Mordują nawet dzieci, 


(Telegram własny „Gońca Krakowskiego"). 
| ý Ratowiee, 20 sierpnia. 
Do mieszkania. pewnego górnika polskiego 
wpadli żołnierze „Grentzschutzu”, a nie zastaw- 
szy wlasciciela, rozpoczęli rabunek. Górnik, k+0- 
ry znajdował się na strychu, zeszedł na dół, hy 
ratować żomę i tnzyletnie swe dziecko. Tu jednak 
rie zastał już Żołnierzy, którzy pobiegli «iażej, 
natomiast w sąsiednim pokoju ujrzał swą Zorg 
ve krwi "aroGrdowaną w bestyajski sposób oraz 
trzyletniego synka, przekitego bagnetem i wy: 
rzaconego ma framnugę okna. 


Wzmożenie się akeyi wojennej, 
(Telegram wiasny- „Gońca Krakowskiego”) 
Sosnowiec, 21 sierpnia. 
We czwartek wieczór dochodziły znów do 
Zagłębia Dąbrowskiego cd strony Śląska głuche 
odgłosy strzałów armatnich, świadczące © 
wzimożeniu się tam akcyi wojennej, W południe 
tego dnia ukazały się nad miastem aeroplany 
niemieckie. 


Warszawa otwieia tisię ocholników. 


Warszawa (telef.). Odbyło się tu posiedzenie 
rady niepodległościowej 1obotniczej, poświęcone 
wypadkom na Górnym Śląsku. Rada uchwaliia 
wysłać delegacyę do naczelnika państwa Pił- 
sudskiego i otworzyć listą osholników do wałki 
6 Górny Śląsk, oraz zbierać składki w gotówce 
ı materyałach dla walczących na Górmym Śl4- 
SKU. 


e 
powstańcom. 

Biaia, (PAT) Wczeraj po południu przy tłum: 
nem uczestnictwie miejscowych j okolicznych 
mieszkańców odbył sią tu wiec w sprawie gwal- 
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Po gorących przemówieniach, na- 
wołując: yen do i i niesiczia pomocy mo- 
ralnej i miażerzalnej walczącym rołakom, u- 
chwalili zebrani wśród ogólnego zapału uroczy. 
Sty protest przeciwko barkarzyńskim awałiem 
iusiiizn z wezwaniem de rządu, aby przedsię- 
wziął najcneryiczniejsze w razio potrzeby ziroj- 
ne kroki w celu położenia kresu niemieckim 
bazsrawiem i przyłączenia Śląska do Polski, 

Poznań domaga sięinterwencył 

wojsk polskich. 

Warszawa. (PAT) Z Poznania telegrafują, że 
odbył się iam olbrzymi wiec w sprawie Górnego 
Śląska. Wysłano dałegacyę do Teprezentanta 
Francyi, p. Marqnineła, która zażądała matych- 
nmiostowej fnterwomcyi wojsk polskich na Gór- 
nym Ślęzau. Przedstawiciel Francyi przyrzekł 
Żądanie to podać do władomości swcgo rządu. 
W Poznaniu wzrósł zapał do walki 

z Niemcami. 

Poznań. (PAT) Zawiązał się tu  komiieł do | 
spraw Górnego Śląska, który zajmie się niesie- 
niem pomocy tamu krajowi zarówno moralnej, 
jak i matoryalnej oraz wojskowej. W wejsuu 
poznańskiesa wzrćs! niezmiernie zapał do walki 
z Niemcami, 


Praedlawiciole Wojskowi koalicyi W SOSNOWCU. 


Sosaowicc. (PAT) Dnia 19 sierpnia. Przybyli 
tu attache wejskowi mocarstw koalicyjnych z 
Warszawy. 


Konferencya Piłsudskiego z Heńrysem, 


Warszawa telef.), Naczelnik państwa odbył 
w osiatnich dniach kiłka konferencyi z gener. 
Henfyem. 


lienty donoszą 0 suktegach nad powsiańcafi. 


Wiedeń (B. K.). Z Bytomia donoszą: Nowe pó- 
Sitki wojsk niemieckich przybyły dnia 20 b. m. 
na Gorny Śląsk. Jedne oddziały wkroczyły da 
Schoenberg i pojmały 18 osób. Przedsięwzięto 
tu rewizyę za bronią. Teraz panuje tam stały 
spokój. Powstańcy posunęli się do Wobrek. Miej 
Scowość Karw została w ciągu wieczora oczysz= 
czona i po walce obsadzona przez wojska nle- 
mieckie. Szyb Gotharda, który był w ręku pow- 
stańców, został odebrany. Przywrócono tam 
spokój. Straty po stronie niemieckiej wynoszą 
w żołnierzach 7 zabitych i 17 rannych, Z okoli- 
cy Bytomia nadchodzą transporty pojmanych 

ańców. 


Niemcy otrzymali pomoc w artyleryi, 


Berlin (PAT). Z Bytomia donoszą, że przyby- 
łą tam artylerya lekka i ciężka. 


Powstanie objęło hutę Laury, 


Wiedeń. (PAT) B. kor. donosi z Bytomia: 
W hucie Laury wybuchły wczoraj niepokoje, | 
Tłumy usiłowały urządzić dwa napady na gmach | 
pocztowy. Napady odparto. W ciągu przedpołu- 
diia odszedł batalion marynarzy z Rudy do | 
Laury, aby podj aby podjąć poszukiwania za bronią, 


Wspólnik Skrudlika pod kluczem. 


Warszawa. (Telefonem) Sprawa niedoszłego 
zamachu na naczelnika państwa ztacza coraz 
Szersze kręgi Na rozkaz ministerstwa wojny 
władze poznańskie aresztowały wachmistrza 
łandarmer;i Kosteckiego, wspólnika Osławio. 
Rego porccznika Skrudlika, który nie czując się 
bezpecziym w Warszawie zbiegł do Wielkopqi- 
aki, Kosteckieg ooswdzono w więzieniu Moko- 
towskjenu. 

Propozycye polskie w kwestyi roz- 
strzygnięcia losów Litwy. 


Warszawa (telef). Litewskie biuro informa- 
©yjne ogłosiło tekst noty, wręczonej na, piśmie 
Prezesowi rady miejskiej w Kownie przez dele- 
Bata rządu polskiego, byłego ministra Wasile- 
Wskiego. W nocie tej rząd polski zapewnia, że 
Nie ma żadnych zamiarów zabomczych w stosun- 

udo ziem litewskich,  iorąc za zasadę samo- 

eślenie nanmodów. Rząd warszawski propo- 
Muje: Na terytoryum Litwy, zajęta przez woj- 
Ską polskie, a także na obszaliza, rządzonym 
Przez rząd litewski, winny byś Y e rzad 
ednakowe wybory na najbardziej demokraty- | 
Cznych zasadach To tymczasowe przerctawi- Í 
tielstwo zbierze się w Wilnie i wspólnie roz- 
trzygnie wszystkie kwestye polityczne. Ahy te 
Wybory odhy ły się bez nacisku i dały wyraz wo- 
ti] ludn: ości, zorganizują je nia władze cywilne, 
867 władze samorządne, de któryeh ohecnie 


fm Ślęsk ut 
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wybory są przygotowane. Dla kontroli wyborów | nieporozumieniu i stwarry podstawa da wspól- 
| oba rządy będą mogły wyznaczyć komisarzy. nej walki z przeciwclinsiu, kiery zagrażą Lis 
aoc wamojówii Ma gioby kros położyć twita b Poleca. 
, pp P>a*: lo SZ A mne 3 


MOM anie se pienia m Gna 


Wiejesń, (BR) Berl. Biuro Wolffa donosi pod ra detychczas operowaiy 
datą ?1 sierpnia: Na Górnym Śląsku położ ealo ; Gren'zschętzu otrzymały mocna posliki z pozā 
zacznie się zaostrzyło, ponieważ oddziały, któ Í granicy. 


Górnicy Słąscy przyrzekają pracować ze 
zdwojoną energią. 


(Telegram własny „Gońca Krakowskiego"). 
Warszawa, 20 sisrpnia. , polskie będą pracowali ze zdwojoną energią, by 
Górnicy, którzy przybyli z delegacyą górno- | produkcyę węgła doprowadzić do tej nęrmy ja- 
śląską do naczelnika państwa Piłsuds skiego, ka byla ma początku wolny. 
rzyrzekli, źe okupacyi Śląska przez wojska | 


50-ysięczna armia Mackengena w powrocie do kliemiac. 


Włiedeź. (PAT) „Neues Wiener Abendblatt“ į sena przyjadą w na kliższych dniach, Razem 
donosi, że dziś przybędzie do Wiodnia w prze- | pizewiezionych będzie około 50 tysięcy Żołąlę: 
jezdzie do Niemiec pierwszy transport armii | rzy. Również Mackensen przewieziony będzie z 
Mackensena, dalsze transporty armii Mackom- | tym Ki 38 


Aresztowanie centralnej komisy! yi odbiorczej min. wojny. 


Niedoszłe samobójstwa pułkownika Dobrowolskiego. 


Warszawa (telel). Na ziece:ie sejmowej ko- | wzy się na łóżko, zranił się wystrzałem z kran 
misyi śledczej, żamdarmesya yksystąpiła do a- | nizga w 
resztowania pułkownika wojsż pałskich Dobro- Pogotowie ratunkowe udzieliło mu poinocy, 
wolskiego, Aresztowanie to stoi w związku z | poczem pod strażą odesłano go do SZALA, 
wykryciem całego szeregu nadużyć w eentral- | gdzie strzegą go ż&ndarmi j nie dopuszczają de 


- A W a $: 


nej wojskowej komisyi qdbiorczej, której pre- | niego nikogo. Korespondent nasz dawiaduje się. 
zesem był pułkownik Dobrowolski Na widqk | że łącznie z tą aierg areczłowana paly skład cene 
żandarmów pułzownik zbladł śmiertelnie i szy- | tralnej komicył odkioręzej ministeryum wolny. 
kkim krokiem pobiegł do syplalui, gdzie rzuał. 
M TENOR: DBĘSC ZER IE 


Wojska polskie na wschodzie prą 
niepowstrzymanie naprzód! 


(3 


elętej walioa zajęłiśmy Ostrewicze i W" 
nieprzyjaciela w owa Tatarki, Na odcinku 
Łunińca ożywioną dziąłalność naszych oddzia- 
łów wywiadowczych, Front wołyństj i galicyj- 
ski: Spokój. 


Warszawa, (PAT) Kom. sztabu gan. wojsk 
polskich z 21 b. m. Front litewsko-białoruski: 
Na północnym odcinku frontu, ga linii Głuko- 
koje—Wergany, walki trwają w dalszym ciągu. 
Oddziały nasze Gotarły i obsadziły linię Bere- 
zymy 6d ujścia Szeki Uszy pọ Wisiocz. Po za- 
RRE KIT ELE CZD” 2 EES 


ILOVE 


Zerwanie rokowań poisko-ukraińskich. 
uzyskać, należy traktować z zastrzeżeniem, 
gdyż prasą narodowo-demokratyczna odnosi się 


stale wrogo do usiłowań porozumienia z Ukra: 
ima. 


Warszawą (ielef.), „Gazeta Warszawska“ do- 
nosi: Według obiegających pogłosek, rokowania 
polsko-ukraińskie zostały zerwane. Wiedomoś” 
powyższą, której potwiendzenia nie zdołaliśmy 


Wykrycie antybojszawickiega sprzysiężenia na Ukrainie: 
Rozstrzelanie spiskowców. 


| Kijów (B. K.). Odkryto tu antyholszewieię' | ju i przy pomocy białych wojsk obalić rzęu 30- 
| sprzymierzenie, na którego czele stał nięjal”i włschł na Ukrainie. Podobne sprzymierzenie, 
| Brasilski, Spiskowcy byli w posiadania armat | na czele którego stat Bach-Krahenko, zostałą 
i materyału wojenaęgo į cheloli oksadzić budyn: | odkryte w Bachmaczu. Uszestaików ujeto i moZe 
ki rządowe w Mijowie, a następzie wejść w pa- ; BirzełaBo, 
rozumienię z banaamil, rozmieszezonek: 20 Epas 
RET PTO EEEE BAT A ETEA 


im okręty angielskie wtargnęły do portu kronsztadzkiego. 


Wiedeń, (PAT) Potersburską Ag, tel. rozc- g ziórę rzuciły konsky. Pod czieną aaku lotnicze- 
slala następującą iskrową depeszę do wszyst. | go male angielskie elhręty wojenne, jeżdżące z 
kich: Mimo uroezystych i wielokrotnych >o- | wielką szywisialą, przypuściły atak ną rt 
świadczeń angielskich mężów stanu, żę rząd an- 

| gielsgi nie bierze żadnego czynnego udziału w 
| intarwencyi w Rosyi, nastąpiło w rzeczywiste- 
| ści coś przeciwnego. Amgielskie siły morskie, w | 


krongziąeki. Tylko 4 z tych okrętów udało się 
wtarynąć do portu, Trzy z nich zostały zątppio- 
ne grzee Dasz armaty, W ten sposób Pozpoczęła 
Anglia wojnę z Rosyą. Rząd aaglełeki wdrożył 
rozległą akcyę, aby Rosyę zadałąlzowyić kczneśre. 
śnię, Angielskie masy robotajcya rt się do- 
w woje 


związku z aacielekimi samolotami, przypuściły 
gwałtowny atak de Kromsztadia w dniu 18 siap- . 
pnia. Równecześnie zaatakowała znaczna liczba 
angielskich sarzeictów missta Kzensałał, na 


Ponowny spadek koron i marek. 


Wiedeń (DAT). „Noue ir. Presse" domasi, że p Ba 48 centysnów, Niastemmpłowane z 11/98 na 10 

kurs kgron w Zuiychaą psnewnje spadł. Weyla- | beutymów, czesio-słownojde kozaży spadly z 

: ty na Wiedeń epsdły z 13/59 na 10/46, Miossłaskia. | 23 na 81, marki niemjeckie spadły z 779 na 26. 
* austryackie kozszy Fiengłówakę Bpadiy a 11/35 l 


wiedzą, że Anglia kięrze eRYDRY 
nie RADE SA, 


Str. 8 


Kupuję gardarobę męską 
używaną, 


Uča panna 


płacą najwyższe jz kiłxuletnią praktyką nau- 


ceny. Zawiadomienie kure-|czycieiską, wyższą muzyką i 


spondentką lub ustne L. 
SŚchmans, Kraków, ul. Sze- 
roka 22. 


+ Peszukuja dwóch czelsóników 
cukierniczych z całem utrzy- 
maniem, dobrem wynagro- 
dzeniem. Ul. Lwowska 15, 
Podgórze, Wojciech Szczygieł. 

2581 


Do spizedania 
gramofon z dwiema membra- 
nami, patcton i gramofon gra- 
jący z tubą i bez wrez 42 
płyt. Wiadomość od 2—'-tej 

opoł, Krowoderska 70, I p. 
Lao, 2882 


Poszukujs się 
zaraz do wydzierżawieniakon- 
cesyi na wyszynk w dzielni- 
cy VI w Krakowie. Zgiosze- 
nia: Jan Pamuła, Dębniki ul. 
Zagrody 263. 2883 


Kasa Kontrolna „National* 
restauracyjna dziewięć liczni- 
ków do sprzedania. Juliusz 
Hecker, Kraków, ul. Św. Mar- 
ka 25. 2884 


Dobra stancya 
dla uczniów szkóż średnich. 
Zgłoszenia z grzeczności Re- 
ataurncya K. Pyszyńska, Kra- 
ków, Rajska 8. 2886 


Potrzebne panienki 
bardze zdolne do haftu i kra- 
wieczyzny. Kraków, Mikołaj- 
Bka 13. 1913 


Osoba starsza inteligentna, 
pracowita, znająca się na 
wszystkiem, poszukuje samo- 
lstnego zarządu domn. Žao- 
piesuje się dziećmi. Wyma- 

ania małe. Zgłoszenia: Julia 
Satowa, Łańcut, 1912 


Sklep z urządzeniem 
jest do sprzedania. Zgłosze- 
nia do Administr. „Gońca* 
pod „Interes*. 2907 


Potrzzbno penny 
pracowite do pakowania i po- 
sgyłak oraz chłopiec do posług. 
Zgłoszenia: Fabryka „Derma“ 
Podzamcze między 2—3. 2915 


DERMA 
Puder dla dzieci. 

+ febryki chem.-kosmciyki p. f.: 
S Siudak! i Br. Fed. J. Czernik 
Kraków, Podzamcze 14. 

Fika, fika nóżkami 

Niemowlęce bobo, 
Aż matkę do rozpaczy 
Doprowadza sobą. 
Bo z Niuni czy Bobusia 
Nadmiernej brawury 
Wynikają wyprzenia 
| czeswoność skóry. — 
„Trzeba radzić coprędzej, 
Ach Boże, moj Bożel 
Już i drobne są ranki 
Z odleżenia może? 
Gdzież rada?" 
— Jest mateczko, 
Jest, nie ma obawy: — 
Derma, puder dla dzieci, 
Puder pełen sławy, 
Środek antyseptyczny 2751 
I suszący Świetnie, 
Wszelkie Twoje strapienia 


W jeden moment przetnie. | 


Środek ten, przyrządzony 
Z przepisu lekarza 

I pod ścisłą koutrolą, 
Skóry mie obraża; 

Owszein, w oczach usuwa 
Wszelkie złe ST 

Derma, pudar dla dzieci, 
Słusznej pełen stawyli 


Fermosal — to dla Magdy 
Jak i dla Filipka, 
Na ręce i na nogi 
Zdrowotna zasypka, 
Formosal pot usuwa 
I tę woń niemiłą, 
Która z młodej postaci 
Robi nawpół zgniłą 
Formosa! radykalnie 
Ściąga wilgoć, z ciała, 
Jest i aniyseptyczny 
l nie drażniąc, działa, 
Więc gdy wrócisz z wycieczki, 
Z pochodu, czy z bala, 
Osusz ręce i nogi 
Proszkiem Formasalu, 
A jeśli to uczynisz 
I zawsze i wszędzie 2741 
Nikt cię osuszonego 
Zpniłkiem zwać nia będzie! 
Formosal jest do nabycia w 
aptekach i drogusryach. 
Wyrób lab. chem. p. f. 
St. Studnicki i Dr, J. Czernik 


Kraków, Podzamcze 14. 


francuskiem, poszukuje posa- 
dy z kias normaluych na wsi. 


2434 | Zgłoszenia: „M. N.“ Sanok, 


skryta S. 


kiżoda dziawczyna 
poszuknje miejsca na wyjazd. 
Zgłoszenia: Litwińska, Kra- 
ków, Poste-restante, 2677 


wysiswa Ligi Pemucy przemy- 
słowej w Krakowie, nl. Stra- 
szewskiego 28, poleca naczy- 
nia kuchenne drewniane, ko- 
szyki do miasta i teczki na 
biurka w wielkim wyborze. 

2899 


Maszyna do pisania 
marki „Smith Premier“ i 


książki prawnicze 
zaraz do sprzedania. Wiado- 
mość w kancelaryi adwoka- 
ekiej w Podgórzu, Rynek 12, 
między EY 10—12 rano. 


FORMOSAL-DERMA 
ŚRGDER PRZECIW POLEKO SIĘ KAR | KÓG 
Francuski automobil 
czteroosobowy, lekki, ostatni 
model, prawie nowy. dyna- 
mo, 6 kół angielskich dru- 
cianych z pneumatykami do 
zdejmowania, luksusowe wy- 
konanie etc. okazyjnie do 
nabycia; Inz. Eugeniusz Mie- 
rzejewski, ul. Batorego 22, 
(3—5 popoi.) 


„CZUWAJ“ 


Aparat najnowszy dia cdstra- 
szanią zładział, Sprzedaje hur- 
townie i detalicznie 
Krakowski Zakład Czuwania, 
Kraków, fiynek gł. 22, I p. 

Potrzeba stu sposobów 
I ze trzykroć sprytów, 

By kraj cały uwolnić 
Z dzisiejszych bandytów! 

Tak mówią, — lecz tą mową 
Dai swych nie zatruwaj, 

Naiomiast pomnij hasło: 
„Bzuwaj”, tytko „Czuwaj l— 

„Czuwaj* — tę myśi jedyną 
Dopuszczaj do giowy 

I nabądź pod tą nazwą 
Przyrząd epokowy. 

Zje licha złodziejaszek, 
Wyszkolony pięknie, 

Czy się tego przyrządu 
Środze nie ulęknie. 

Musi drapnąć i drapnie 
Do piekia czy rajn, 

Bo tam jest potęga 
Naszego „Czuwaju!, 

Kup tylko, a sam przyznasz, 
Że to żadna blaga 

I „Czuwaj“ na iotrów 
Wybornie pomaga, 

Zastępcy w całej Polsce po- 

szukiwani. 


2866 ! 


GONIEC KRAROWSKI 


KURSA MATURYCZNĘ ] UZUPEŁNIAJĄCE 


„MATURA rers Grodzka szu. 


(godz. urzęd. od 10—12 i 4—6, w niedziely i święta 11 —12). 
Nowy rok szkolny otwarty zostanie 9 września br. 
Wykłady na kursach jednorocznych: 

1. Gimnazyalne-resinym i 2. Seminaryalnym 


rozpoczną się 10 września 

na analogicznych zaś kursach 2-istnich oraz na kursach ra- 
petytoryjnych dia reprolowanych z Gallcyi i Król. Polskiego 

z początkiem października br. 2911 
Dodatkowe wpisy na powyższe kursa przyjmuie się do końca 
sierpnia b. r. — Egzamina wstgpna 28, 29 i 30 b. m. — Na 

kursach uczą najwybitniejsze siły z całej Polski. 

Gsny możliwie najniższa, Prospekta i informacye bezpłatnie. 


9099999967 FPEPFEFEPF+PPFFP"1PYFPFE 


Przy ul. Fioryańskiej pod i. 21 w Krakowie 
świeżo otworzoną została, p. f. 


WIKTOR SMENDA, 
Pracownia ślusarsko -meciianiczna 


która podejmuje się wszelkich robót, wchodzącynh 

w zakres tego fachu po cenach b. przystępnych. 
Firma usiinie zabiegać będzie o pozyskanie wyso- 
kich względów i łaskawego poparcia P. T. Publicz- 
ż ności i w tym celu prosi © zaufanie. 2914 


Najlepsza bibułka cygaretowa 


w książceczkach i tutkach, 
. Wy rób - Krajowy 4-0 | 
jedynej galicyjskiej fabryki bibułek ~ 


o papierosów. 


Głowny skład R 
JE.» Żywiec. 


Kursa maturyczne prof. Ch. 


od lat 4 istniejące, przygotowują do matury 1) gimn. klas., 
2) w gimn. realn., 3) w szkole realnej, oraz do egzaminu 
wstępnego tio klasy VIII. iaformacyi udziela oraz wpisy 
przyjmuje kierownik 
prof. Ch., Jabłanowskich 20, I p. 
w godzinach 7—8 wieczór a w razach wyjątkowych 
w poiudnie 1—2. 2779 


DOM SPEDYGYJNY 


Józefa Czermińskiego 


w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej I, 24. 
Tel. 3111. 
Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wchodzące przewózki. 2273 


Największa w Polsce fabryka rymarsko-siodlarska (300 rob.) 


© (b 
19 K 


WAR 


N- 


Finy Spólka wytwójcza polskich rymtarzy 1 siodłarzy. 


WARSZAWA 


Róg Bielańskiej i Długiej „Pasaż Sımonsa“ — Tel. 144-15. 


Windy Kr. 9-a I 10. 
Trębacka 11. — Tei. 108-38. 


Wykonywa hurtownie z materyałów własnych i powierzonych: 

DZIAŁ í. Uprzęże: Chomąta angiel. krakowskie, szory angielskie, węgierskie polskie, fran- 
i cuskie, rosyjskie, szleje itp. t f 
DZIAŁ II. Siodła: Artyieryjskie, kawaleryjskie, angielskie, kanadyjskie, damskie, wyścigowe, 

spaeerowe, stębnowane, wyścielaue, kulbaki węgierskie, oficerskie, gapki 


woltyżerskie itp. 


DZIAŁ ll. Ga!anterya: Skórzane części umundurowania wojskowego, pasy, ładownice, fu- 
terały do rewolwerów itp., kufry, wałizy, torby, torebki damskie, nesesgry, 
troki, paski, teczki, portiele, portmonetki, plecaki, obroże, wszelkie przybory 


sp 
DZIAŁ iV. Pasy 


ortowe, douróżne i myśliwskie. M 
transmisyjne wszelkich rozmiarów, (Będzie uruchomiony za 2 miesiące). 


UWAGA: Wobec niestałych cen na surowce, na żądanie każdorazowo wysyłamy 


ściśle kalkulowane ceny. 


2680 


Energlczni przedstawiciele poszukiwani na wszystkie akręgi większych miast, w całej Puisca. 


OAZA M ADA, 


NL OOO OOOO A z NE 


4Gal. Ziemski Bank Kredytowy 


Tow. akc. we Lwowie 
Filia w Krakowie, Plac Maryacki L. 9. 


PRZYJMUJE 


2844 


wkładki na książeczki oszczędności i na rachunek bieżący, 


UDZIELA 


pożyczek hipotecznych, weksłuwych, zaliczek na towary. 
KANTOR WYMIANY 
kupuje i sprzedaje waiuty i papiery wartościowe, załatwia 
wszelkie interesy wchodzące w zakres bankowy. 


Numer 22? 


Tementynowa pasta to chrwia M. Nurka, 


Siużące dwie z podwórka 

Uanaly, czyszcząc buty, 
e z gagł najlepsza Nurka, 

Bo daje połysk suty; 

Dość pasty wziąć żdziebelko 
Na jak najtwardszą skórę, 

A bucik iest jak szkiełko, 
Ma biaak i polilurę! 

— Tue imne to dla psoty, — 
Orzekła jedna singa. Stwierdziiem z butów blasku, 

— Ach, znam jo, to lichaty! Ze Kuras przygotował 
W te pędy rzecza druga. Proparnt da oklaskul 


Pasty NURKA należy domagać się wszędzie!!! 2492 


— Dlaczego? Wiesz przyczynę? = 
Piskliwie pierwsza śpiewa: 
Bo Nurek tarpentyną 
Prawdalwą do past wlewa, 
— A juści, że prawdziwą 
Maść tłusta, dużo warta, 
Nie wyschnie jako żywo 
Choć puszka jest otwarta! 
latotnie gdym spróbował, 


a m r. 


Ważne dla aptek i drogueryi. 
2902 


Nadeszła 
ch. cz. 


GLICERYNA hF 
DROBNER — KRAKÓW. 


Alojzy Malina 
Konc. Zakład Instalacyi Gazu oraz Pracownia wyrobów mati- 

lowych I edlewarnia motali. 

Kraków, ul. Mostowa 12. 
Firma, która pierwsza rozpoczęła wyrabiać artykuły, spro- 
wadzane dotąd wyłącznie z zagranicy, jako to: primusy, 
główki do primusów własnego pomysłu (pateut zgłoszony), 
szpliki do przekłuwania primausów | wszelkia części składowe 
tych kuchenek podręcznych. Dulej lampy benzynowe I aparaty 
gszowe. Firma przyjmuje wszelkie reparacye tudzież rubety 

tokarskie ł odlewnicze, 


lakład iastalacyi gazu i pracownia wyrobów metalowych 


zyskały sobie w krotkim czasie powszechne uznanie P. T. 


B. ARMATOWICZ 


Kraków, Rynek gł. 17, 


poleca swój bogato zaopatrzony magazym wyrobów zło- 
tych i srebrnych. Kupuje zlolo i srebro oraz kamienie. 
Srebro stołowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperacye. 1532 


 „EKONOMIA* 


DOM DLA HANDLU 

u I PRZEMYSŁU :: 

Kraków, ul. Dunajewskiego 2, 2868 

dostarcza kupcom, konsumom, związkom itp. różnych 

f artykułów spożywczych, materyałów budowlanych, 


nawozów sztucznych, drzewa opałowego. Kupuje 


i sprzedaje folwarki, kamienice, reslności itp. 


+ SC AR 


WPISY NA NOWE KURSA HANDLOWE 
roczne Ì czteromiesięczne dla Pań 1 Panów 
w upoważnionej przez Władze szkolne 


SZKOLE RACHUNKOWOŚCI | BUSHALTERYI | 
STANISŁAWA BURNATOWICZA 


(z prawem wydawania świadectw) 
W KRAKOWIE, ULICA FLORYAŃSKA L 55 
od dnia 28-go sierpnia do 10-go września b. r. 
cd 9—1 i od 4—6. 2782 


Początek nauki 19 września. 


TOTYWOTECC 


Ogieszenia wierszem 
pisuje doświadczony literat w porozumieniu z Administra- 
cyą „Gońca krak.", tak, że ogłaszający się w tem piśmie 
we ponoszą żadnych kosztów za układ rymów, lecz jedy- 
uie płacą normaiuą cenę inseratu prozą. Po otrzymaniu 
tematu ogłoszenia, autor zgłosi się osobiście lub (po otrzym. 
marek poczt.) prześle utwór rymowany pocztą do ostate- 
cznej decyzyi kupca. Łaskawe oferty pod „B. R. L. dośw. 
tit.“ przyjmuje Adminisiracya „Gońca ul. Dunajewskiego 7. 
w Krakowie. 2703 


SKŁAD FUTER 


i pierwszorzędna pracownia kuśnierska 
Kraków, ul. Grodzka 42, w podworcu 2724 
wykonywa futra męskie ı damskie oraz wszelkie 
reperacye po nader przystępnych cenach. 


PREMIUM 257 CZYTELNIKÓW 


„BOŃCA KRAKOWSKIEGO" 


Kto wytnie niniejsze ogłoszenie i wraz z dokladny:m 
adresem i 10-cin koronami nadeśle je do administracyi 
świetnego tygodnika satyryczno-humorystycznego 


` 66 
„Smiech 
(Lublin, Biuro „Reklama“ ul. Kościuszki Nr. 8, skrzynka po- 
cztowa Nr. 50) będzio otrzymywał „Smiech“ przez cały 
kwartał. 

W zwyczajnej prenumeracie „Smiech“ kosztuje kwar- 
talnie 15 kor., a przy nabywaniu pojedyńczych egzempla- 
rzy 19'50 kor. 

Egzemplarz okazowy wysyła się ua żądauie darmo. 


+ 66 
„miech 
wychodzący pod redakcyą frame:szana Głowińskiega; 
redagow:ny w duchu narodowym i bezpartyjnym, świe- 
tnie iiustrowaay, przynosi co tydzień ciętą i daskonaią 
satyrę aktualną. Chociaż wydawany w Lublinie „Śmiech* 
omawia wyłączuie sprawy ogoinouarudowe. 2 


Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor" Jerzy Konarski, — Redaktor odpow.: Jan Słankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie. 


